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ottwald ptezyden em Czecho I w 
W dniu wczorajszym czechosłowackie Zgroma· 
dzenieNarodowe wybrało jednomyślnie Klementa 
Gollwalda na slanowiE?ko Prezydenta Republiki 

PRAGA, PAP. - J&k donosi agencja C. 

'!. K. w historycznej sali Władysława na 
zamka praskim, w której miało się odbyf 
Pritecbenłe Zgromadzenia Narodowego dla 
wyb.9.Ml nowego prezydent& republiki, już 

pned godziną 11 zaczęli się zbieraf posło­
wie, przedstawiciele łycia politycznego, 
kultanhtego oru łwiata nauki. 

siada najlepsze <.t.chy narodu, dzia.łacza,,sty obecnych, oznajmił, że na ogólną licz· 
który stoi na czele partii mas pracujących, hę 300 posłów obecnych jest 296 i zawia­
clziałacza, który zjednoczył ludność miast domił Zgromadzenie, iż posłanka Anezka 
i wsi, który zjednoczył na zawsze Czechy Hodinowa-Spurna i 100 innych posłów wy· 
i Słowację w jedno państwo, który stojąc sunęło kandydaturę Klementa Gottwalda 
na czele ludu pracuiącego, będzie budow- na stanowisko prc·zydenta Republiki Cze­
niczym republiki socjalistycznej, - nale· chosłowackiej. W rą_yśl obowiązujących ustaw 
ży wybrać socj alistycznego prezydenta so· wYbór m& by~ przeprowadzony jawnie przez 
cjalistyczneJ republiki". podniesienie rąk. 

Następnie dr. John, po sprawdzeniu 11- (Dalszy dw na. str. 2-gieJ.) 

Antonin Zapotocky tworzy rząd 
PRAGA (PAP). Jak podaje agencja C. ky'ego, który złożył na jego ręce formalną 

dymisję rządu. Prezydent powierzył Zapotoc­
ky'emu misję formowania nowego gabinetu 

Wy90ka gotycka aala Władysława, któ­
ra była kiedyś salll audiencyjni\ czeskiego 
i polskiego króla Władysława Jagielloń-­
czyka, przylega do dawne.f .sali sejmowej . 
Od czasu powstania republiki czechosło­
waokief Rla ałużyła sa miejsce posiedzeń 
Zeroma<llenia Narodego. 

O godzinie 11-ej przewodniczący Zgro­
madumia Narodowego, dr Oldrich John, 
otworzył posiedzenie i oświadczył, źe w 
zwillzku z ustąpieniem d·ra Edwarda Be-

T. K., Prezydent Gottwald pr.zyj-1 • 10-
dzinie 16 min. 30 wicepremi&ra Zapotoc- czechosłowackiego. 
11-1111-m1-n11-~11.,_n1-~1111-1111-n11-1111-1111-1111-1111-1n1-1111-1111-1111_,1-11-1111-1111~11 

O pow·edź uczonych Polskich dla pa1feż~ 
nesza Zgromadzerie przystępuje do wy- Senat akaden.dcki Uniwersytetu Waruawskiego do uniwersytet6w POi$~'.:c;. i zagranicznych bora nowego prezydenta. Dr. John przy-

li Wł d WARSZAWA (PA'P.). Senat akademicki Unf-
pomniał Zgromadzeniu, że W sa · a y- wersytetu Warszawskiego na wniosek Wydzia-
sława uchwaloma została w dniu 9 maja łu Prawa, uchwalil .,. posiedzeniu dnia 9 
nowa konstytucja, która zakończyła pe- czerwca br. przesła~ na rt~-oe J. Em. Pryma­
wien okres w dziejach Czechosłowacji i sa Polski, a tak.że do uniwersytetów polskich . r i zagranicznych odpowiedź na li@lt papieża 
rozpoczęła qową erę - erę soc3a izmr • - Piusa XII skierowany do Episkopatu niemiec-
Stwierdził on, że naród czechosłowacki kiego, a godzący w interes Narodu Polskie­
przeżył dni szczęś!iw~ pod kierownictwem go. 
prezydenta Masaryka, a następnie prezy- Odezwa na wstępie powołuje się na mane 
denta Benesza. „Czesi i Słowacy - powia- uchwały jałtańs.kńe, stwierdzając, te n!ieod­
da dr:-J;ohn - odzyskali 3 lata temu nie- e:ownym wymaganiem sprawiedliwości dziejo-

wej było, aby Państwo Polskie odzyskało ,;ie­
podległość nie tylko po to, by mieć własne mie na Zachodzie, utracone na przestrzeni kil-
państwo, ale też ro to, by si.ę uwolnić od ku stuleci wskutek niemieckiej agresji. 
egoizmu i eksploatacji, po to, aby nigdy w rezultacie konferencJi poczdamslclej Nysa 
więcej nie byfo bez:-obecia i nędzy, nie- i Odra które 51.anowiły granice Narodu Pol­
sprawiedliwości i wyzysku. Może dobrze skiego w XIII i XIV stuleciu, są znów gra­
się stało, że w lutym doszło do starcia mię nicą zachodnią Polski. 
dzy klasą pracuiącą a reakcją. W lutym ro Oddając ziemie te adnil.nlstracj,i polskiej, 
:zegrała się ostateczna walka o demokrację t~zy wielkie mocar~tw~ jednocześnie zgo~ły 
ludową, 0 to, by Czechosłowacja stała się się, by Polska w_ys1edltła. ze swegv terytonum 
państwem socjalistycznym. (f~om . P.oland) . m1esiz!:tańcow: narodowośc_i nie-

. · : m1ecJpeJ. Wysiedlenie to nie było byna)mniej, 
Kazdy okres historyczny wymaga no- jak to określa list papieża do biskupów nie­

wych ludzi, stojącveh na czele państwa., mieckich „bezprzykładnym w hhttorii Europy 
W chwili obecne; należy wybrać na sta- postępowan iem". 
nowisko prezyienta człowieka, który po- Przesiedlanie ludności niemieC!ldeJ, % !ziem 

przyznanych Polsce, odbywało s'ę v. ud.z1ałem 
obserwatorów alianckich, z zachowaniem 
wszystkich zasad humanitaryzmu w warunkach, 
jakie mógł zapewnić kraj tak bardzo wyni­
szo::zony, jak Polska pni:e'Z okupację niemiecką 
i działania wojenne. 

List papieski - czytamy dalej w odpowie­
dzi Senatu - wyraża obawę, że „surowy bę­
rlzie wyrok historii". Polska ma podstawy są­
dzić, że jeśll ten wyrok będzie sprawiedliwy -
to musJ potępić :nie Polskę lecz Niemcy. 

Z ośmiomi!ionowej ludności ziem przyzna­
nych Polsce, ponad milion stanowili Polacy -
autochton~. Ci zostali oczywiście w Polsce. 
Wdęk11zość Niemców sama u-:.iekla na Zachód 
w śla<\, za cofającą s1.ę ~rmią niemiecką, tak, 
że tylko dwa miliony sto dwadzieścia pięć ty­
sięcy ludności niemiecldeJ wysiedlono przez 
władze polskie. 

Gdyiby wysiedlenie Niemców z odzy.ska­
nych o!becnie przez naród polski odwiecznych 
je90 ojczyetych ziem m'iało być odwetem -
to w obliczu faktu, że Niemcy, n ie licz11c bar· 
barzyńskich wysiedleń, wymordowaJl około !i 
milionów obywateli polskich w komorach ga· 
zowych I na placach publicznych egzeku:ii -..; 
byłby to zaiste octwet niezwykle łagodny. Nie 
był to odwet, lecz akt ~amoobrony I zabez.ple-

czenia ziem polak.ich, koniecznego wobec do­
ty cht:'zasowych doświadczeń z piątą kolumną 
niemiecką. 

Gdv list papie5ki mpytuje „czy ofiarv te· 
go odwetu nie są w swe-j '- p rzyt1a<:zCl i·l rej 
większości ludźmi, którzy :nie brali ucłz.i alu w 
przest~pstwach, którzy nie mieli na nle .wply· 
wu", odpowiadamy: zaborcza pofityi<a hit/~· 
rowaka cieszyła się poparciem priygn:<1 1C! i·1· 
ce/ większości Niemców, zarówno ·µrot t? stnr.· 
tów, jak i katol.ilków i bez tego p?parci'l n!e 
byłyby możliwe te wszystkie pnf:stąpstwJ.: 
których najcięższą ofiarą była wfo§",11e Polska. 
Nie odezwał się też ani ;eden q/ns b!.~kvp . 1 
ruem.ieckiego, który by potępił .1q:esję n;e· 
m1ecką na Polskę. . 

Nie od rzeczy będzie też przy;i •)mn · eć !!p > 
sób, w ja.ki dokonana została chry;•; a~. n< j-3 
za".:hodniej l!lłowirui.szczymy przaz „chrzesc · 
jańskich" Niemców i że najistot'.1 e,szy:n je] 
przejawem było bezpr.i:ykładne w his•cri: ma· 
sowe mordowanie autochtonicznej ludnośc i 
słowiańskiej w celu zdobycia dl:i N;·~mcc•w 
„J,ebensraumu" na Wschodzie. 

Nie należy .również zapominać, że p_0d:ibne 
metody znalazły ponownie zastosowan;Q· w 
cza<Sie ostatniego najazdu niemieckiego na zie· 
m.ie polskie, gdy biskup w Gdańsku Splett. 
Niemiec, mianowany przez Watykan admini· 
stra•torem apostolskim diecez ji pomorGk.ej. 

Anglicy sprzedali Palestynę za Sudan ~~;f;~~~!F~:~~E~~~~?~~i 
Ko·nszacht i machinac·e za parawanem oficialnych roko- ';;~~~~20;i1~11ch~0 obozów k.oncentracy]nych 

„ Q Y • t .i;, d k ' b k• Delegat Polski przy międzynarodowym wan NZ w sprawie za argu „y ows o-ara s 1ego tryb~nale wo_ienn~m w Norymberdze prz.ed· 
. . . , . . stawił za posredmctwem prokuratora ang .el-

LONDYN (PAP). - Omaw1aiąc sprawę .Pa-,styny do Egiptu. oczywi!ci_: ta ostatnia po odstąp1entu pewnych skiego, posła do Izby Gmin Elwyna Jonesa. 
lestyny, korespondelll! agencji T~lepress stwH:r: Dziennik amerykański „New "{or~ Herald termów ..::gi:i;towl. liist~ ksi ęży Polaków, którzy zginęli w jednym 
dza, że bez względu na to, Jakie będą wymk1 Tribune" przyniósł w zeszłym tygodn1u dalszy Zdaniem n:ecznika Porelng Offke, taka tylko obozie w Dachau. Delegat Polski prze· 
rokowań w sprawie zawarcia trwałego poko- dowód istnienia tego planu. Korespondent „Federacja Mezopotamska'' pod hegemonią słał bibliotece watykańskie! kopię I P(10 do· 
ju, minister Bevin .i jego arabscy sojusznicy, dziennika cytuje „poufne" oświadaenie necz- brytyjską byłaby najlepszym rozwiązaniem kumentu wraz z kopiami dokumentów innyc.l; 
będą dążyli wszelkimi sposobami do przepro- nika brytyjskiego minislterstwa spraw zagra- kwestii paiestyński ej. zbrodni niemieckich, . przyjętych przez trybu· 
wadzenia swych haniebnych planów w Pale- n icznych. Rzecznik ten podkreślił, że Żydzi TEL-A VIV PAP. _ Wydany tu w ponłe- nał norymberski w poczet dowodów sądowych. 
st1nie. muszą się zgodzić na wamnki króla Transjor- działek poiudniu komunikat stwierdza ie List papieża Piusa Xll wyraża życ7enid 

W londyńskich kołach dyplomatyczn)'.ch danii - Abdullaha. Abdullah, jak wiadomo, 1;° d hwill j' 1 "-et' cofnięcia tego, co zostało dok onant> na zie· 
mówi s i ę w tej chwili wiele o targach. ktore dąży do utworzenia tzw. „Federacji Mellopo- po raz P e:rwBzy 0 c we sc a w " 3 e po m.iach, przyznanych w Poczdamie Po lsce. Ży· 
tocz ą się między przedst~widelamt Forein_q tarnskiej", w skład którei miałyby wejść r.ozumienb. o rozejmie, ni\ wszys~kich fron- czenie to uderza bole.~n ie w naród polsk i -
Office a pewnymi egipsk imi działaczami pólt- Trnnsjordanla, Jrak, Sy ria, Liban i Palestyna - tach w Palestynie panow&ł spokój, oznacza bowiem chęć pozbawienia go ponow· 
tycznymi. nie ojczyzny odzy.ska:nej w reszcie po stule:: 

Chodzi tu 0 „sprzedaż" południowej Pale- k ciach dziejowe/ krzywdy. N aród polski do ko· 
styny Egiptowi wzamian za „sprzedaż" przez u m o w a p o Is k o ,. s I a n d z a nał olbrzymiego wkładu w odbudowę i zago· Egipt Sudanu imperialist.!>m brytyjskim. • spodarowanie odzyskanych ziem zachodnich. 

Dla Anglii Sudan nabrał wielkiego zn°:cze- o!aczaząc fe .troskq I milo.~ci_q . . Dzięki temu :VY 
nia strategicznego od chwili, gdy bryty1skie O W%ajemnej wymianie handlowej s1łkow1 ziemie le 7Yf'! dz1s JUZ normalnym zy-
bazy wojskowe są przenoszone • do północno- ciem. • . -. 
wschodniej Afry.ki. Jednym z głownych celów WARSZAWA, PAP. - W dniu 14 bm. pod landzkiej - p. Reyer, przewodniczący dele- O~powfedt lw nczy sre w y rnzenlein fJe'1'1;0· 
-es·złorocznej podróży marszałka Montgomery pisana została umowa polsko-islandzk& 0 wy gacji islandzkiej. ~cf, ze stnn?w1•ko polskich uczorfych, ~tore 
była właśn ie sprawa przeniesienia tych baz. mianie towarowej i układ płatniczy na okres p0 stronie wywozu umowa przew:duje wę /es t .stonown,k1e.m . ~clPgo n~r~du polskie_go, 

Korespondent kairski agencji Telepress 18 miesięcy. bm. do dnia 31 grudnia 1949 ro- giel, wyroby żelazne, różne artykuły elektro- pod.z1~/ą przed,stt'111·1c1ele. na~k1 m~rh 1'fa16w 
podkreśla, że wśród niektórych polityków ku. Ze strony polskiej umowę podpisał mi- techniczne, chemikalia itp. Po stronie przy- w .rlllę dziejowej sprawiedJ;woścJ, w Imi ę ~ 
egipskich istnieje nadzieja,.iż za cenę z rzecz~ d d t kt to i W07.U - sko·.-. ' bar.an!e, tran l ecz•1~'!ZY, p1ft1zie. ~OJU, któremu ~luzyć ~~dą wyzwolon~ sp nia się przez Egipt roszceen do Sudanu, <la się nister Antoni Roman, ora ca ra a wy m - • ' 1a :zma niemlecl<.iego m1J1tazyzinu POJskie Zi• 
.. utaroować" przvłarzen : e tiołudniowe i p;11„_ ni ~tcrstwa Przemysłu i Handlu, ze strony is- 11lej pn:e.myslcwy a także pewna ilość koni. m:1..e. Zacbadnle, 
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, ~ i oha e skim partyz nt m 
Wlellitie uro zy t ś I w Lublinie w czwar,tą roc·z icę bitwy lasa~h Janowskich 
Pr.~ełmówienl ·w1 emin. gen. pychal kiego do tulysięczn go tłumu uczestników 
;~ Jak .~uż 1donosi'liśmy, 13 bm., w rocznicę 

najwięks;rego · boju !Partyzanckiego w Polsce, 
6toczonego' 4 lata temu w lasach Janowskich 
li Solskkh f:f!e.% oddziały Ar.mil Lud-0wej, od· 
była si ti w fublinie wielka manifos1acja ku 
czd partyz~'ów lu1bielskich. W ma.Irifestacji 
w:z; J ~ly udział. \ ponad 100-tysięc:ine rzesZe ze 
wszystkich za.ąitków LUJbelszczyzny oraz de­
lege.cja i pocztijy sztM.darowa Zw. Uczestni· 
ków Walki Zbr<>.jnej o Niepodległość i Demol 
krację, przybył& z terenu całego kraju. Na 
trybunie zajęli miejsca: p ierwszy wicemini• 
s ter Obrony Narodowej, generał Spychalski, 
w otoczeniu generalicji, prz.edstawiciele par­
tii, organiz.acj\ społecznych i zawodowych tu: 
dzi~ &erdecznie\ witana przez z9romadwnych 
delegacja demoklratycznej · Grecji. . 

W cza5ie ma1\i!f:tacji, ina. któr!l sdę z.loty· 
ły: umczy&ty aktl dekoracji 66-ciu partymn• 
tów Lubel5zc~n ora-z; 2 mia'!lt 1 20 W151!, za~ 
służonych w wake \1 okupantem hitlerow6kim, 
od6łonięcie kamieniA wę91ielnego pod pomnik 
bojowników partyzantki oraz imponujący, 
trzygodzinny pochi>d - przemówienia wygło• 
6ił gen. Spychalski. 

W .przemówieniu firm pderwu.y wicemini· 
ster Obrony Narodowej soharakteryzował 
dzieje bohaterskich zmaga!\ narodu polskiego 
z najeźdźcą hitlerO'Wskim, oświadczając, że 
„naród nasz po iraz pieI"W6zy pod kierownic: 
lwem wrganizowanych i zjednoaonych e~ 
politycznych demokracji polskiej poprowadził 
zwycięską Walk!l t:i niepodległość kraju". 
Zwycięski wynik tej walki .zawdzięczać na­
leży jedynie słusznej· linil polHycmej, wyty! 
c:zanej przez najbardziej p:>Stęp<>we &iły poli­
tyczne, a realizowanej przez Gwardię 1 Armili 
Ludową. Idei zjednoczęnia wszystkich &ił lu· 
dowych, całego narodu do walki zbrojne} 
o wolność i niepodległość. 

Omawiając okres m:inl-O'Il.ej pownechne} 
wojny ludowe/, mówca stwierdza, it nadzieJ11 
podbitych narodów, 4 więc i Polski, &'tał s i ę 
Związek Radziecki i jego bohaterska Armia. 
Napad hitlerowski na Związek Radziec'ki em• 
nowi zwrotny moment w dziejach wojny. 

ZSRR i Armia Radziecka stały się nadzlejg 
wszystkich podbitych narodów, które dot11a 
darem.nie patrzyły na 'l!l!l.chód, wypatruj11c po­
mocy. Naród przekionał s i ę, że jedynie pod­
J ęcie WlSpólnej walki i. współdziałania wszyst'ł 
kich sil w tej walce, oparte o wielkie Armie 
Zwi11'lku .Radzieckiego - może pr:qnieść mu 
peJne wyzw9lenie. 

W czasie nara.stan ia wojny ludowej, rewo­
lucyjnej walki o ~iepodległość, narastała rów­
n ież świadomość o konieczności postępowej 
·priebudo·wy zacofanego ustro ju. 

Demo'lcratyczne &iły ludowe doceniały ma­
czenie nowego momentu wojny dla wyzwo­
leni.a. naszego narodu, faktu związania głów• 
nych 6ił h itlerowskich na froncie rad7Jieckim 
i rozmachu partyzantki 6ow1eckiej. Z inicja­
tywy działaczy organizacji demok ratycznych 
powstaje w 1941-42 roku PPR, k tóra wy6unę­
ła :następujące, podstawowa zadan ia: 1) pod· 
j ęci e powEzechnej walki :zbro jnej, 2) zjedno• 
<:zenie do walki o niepodległość 1 3) &:zybszą 
organizacj ę &ił :rJbrojnych, 4) n ieustanne ata­
kowanie transportu wroga i jego linii komu· 
n ikacyjnych. 

Równocześnie z PPR powstaje organizac ja łom ludowym innych narodów 6łoVtiańskich . Rok 1945, rok wielkich ofensyw Arrnti Czer· 
zbrojna - Gwardia Ludowa, późniejsza Ar- Bogatsza w pien iądze i broń, magazynowała wonej przyniósł naszeunu krajowi wyzwole· 
mia Ludowa. Już w połowie maja 1942 wy- ją, czekając chwili, kied_. będzie mogła wy· n ie. Na Lubelszczyźnie wyrosło kilkuset ty• 
ruszają do bo ju pierwi;ze oddziały partyzan- siąpić zbrojnie, by zabez.pieczyć S'Obie całko· sięczne Wojsko PoJskie, poW6tałe ze zjedno­
ckie GL. Taktyką clą9łego atakowania udało witą władzę. czenia Armii Ludowej i żołnierzy podzlem· 
się oddziałom AL związać -0d 15 do 20 dywizji Proponowane przez działaczy demokra· nych organizacji, z I-szą Armią Po·l>Skll. 
niemieckich o raz doprowadzić do 6trat w po- tycznych wspólne dowództwo sił zbrojnych Nie potrafiła wstrzymać .reakcja od pój· 
staci 3200 godzin przerwy w ruchu kole jo· dla wzmocnienia walki oraz zaprzestania wro- śc!a do wojska chłopaka z LUJbelszczyzny. i te· 
wym w ciągu jednego tylko roku 1943. giej kam'Panii w prasie podziemnej przeciw go zorganizowanego w B<Tu. czy AK i tego 

Tej jedy nie 6łusznej taktyce i strategii wal siłom ludowym, idącej tylko na rę'kę Niem· niezorganizowanego. W ciągu lat wyzwoleń· 
kl ludu pol6kiego reakcja przeciwstawiła stra• com - zostało przez delegatów emigracyjne- czej wojny ludowej poznali &wych najbliż­
tegię bierności i 6tawkę na wo jnę Anglosa- go rządu londyńskiego odrzucone. szych braci z GL i AL, poznali, że są prawdzi· 
sów z~ Związkiem Radiieckim. Ruchom demo• Ale szeregowi, żołnierze AK nie mogli wymi patriotami - kierowanymi w wakEł 
kra tycznym 6lara s i ę przeciwstawić Związ.elo znieść bezczynności, wyaekiwania z bron'i ą zbrojnej przez prawdziwie ludow11 i demokra­
Walki 2:brojnej - późniejsza Armia Krajowa - u nogi. W ciągu 1942 roku walka objęła •ty<.\ną reprezentację narodu KRN, na które j 
- powoła.na przez delegaturę „rządu" londyń· cały kraj. czele 6tał 6yn Ziemi Lubelskiej, Prezydent Bo· 
skiego. Ukoronowaniem wieloletniego wkładu był lesław Bierut. .., ·, .,.,.·~·~ 

Pierwszą, naprawdę ludową siłą zbrojną ten zwycięski bój, wakzących jako jednolita, W zakończeniu swego przemówien1a gen. 
jest Gwardia Ludowa - później.sza Arm'ia Lu- zdyscyplinowana armia partyzancka SpychaJ>Ski stwierdził, te ta walka o wolność, 
dowa, z którl\ braten;ko współdziałają oddzia• b!}'9ad, AL, oddziałów BCh i AK w bli&- walka przekształcona w wojnę całych na.ro· 
ły i żołnierze Batalionów Chłopskich i Armii kim braterstwie broni :z radzieC'ldmi od· dów w oparciu o ZSRR, okazała się jedynie 
Krajowej. działami partyzanckimi. skuteczną. Przyniosła nam wolność i możność 

W dalszym ciągu ewe~ przemówienia Około 3-ech tysięcy partyzantów :związ:ało .zbudowania nowego ustroju ludowego, stwo-
gen. Spychalski 6twierdza, że t-a skuteczna przez 12 dni, do chwili rozpoczęcia potężnej rzenia wojska ludowego. Polityka w.spólnej 
taktyka i forma walk.i wzbudziła wśctekłośe ofensywy Armil Radzieckiej w dniu 22 czerw- walki zrodziła trwałe, denm'.kri!.tyczne sojusze. 
reakcji polskiej, z katdym rokiem !reakcja ca epod Kowla, aż 40 ly6i ęcy ŻQłnlerzv nie4 Obecnie dla krajów demokracji ludowej, 
staczała si ę coraz bardziej do jawnej zdrady, mieckich. · przodujących w odbudowie, nastąpił nowy 
występując :i:. coraz większą nienawiścią prze- Demokracja 'polska udowodn1ła, że walka okres. Miniona wojna wykazała, że NIE MA 
ciw walczącym w Pol6ce siłom ludowym, podziemna, walka zbrojna, była potrzebnal ZWYCIĘSTWA NAD NARODAMI, KTÓRE 
przeciw &ojusznlczym siłom radzieckim i el· możliwa i &k.uteczna. KOCHAJĄ WOLNOSC. 
11-1111-1111-1111-1111-1111~n~n11-1111-1m-•n-111„1 ----11..-i~-1111-1111-1111-1111-1111-mm.-_,1m-

Historyczny dzień Pragi 
(D<>kończente :te str. 1-eJ.J 

Oświadczenie przewodniczącego powitane 
zostało długotrwałym! oklaskami przez obec­
nych. Wszyscy p<>słowłe wstali i dokona.li wy­
boru Klementa Gottwalda przez aldamację. 

Salwa z 21 dział oznajmiła narodowi, te 
dokonano wyboru prezydenlta Republiki Cze­
chosłowackiej. We wszystkich ikośclołach 
Pragi odezwały się dzwony. 

Wicepremier Antotld Zapo.tocky tidał się w 
towarzystwie &ekretarza zgromadzenia narodo­
W1!90 do mieszkania Klementa Gottwalda, do­
nose:ąc mu o dokonanym wyborze i prosząc 
o przybycie na zamek. 

W 15 minut później ~ezydent Gottwald, 
witany hncznymt oklaskami, wkroczy? do sali 
Władysława, gdzie przewodniczący zgroma­
dzenia poinformDwał go. o Jednomyślnym wy­
borze. Prezydent wszedł na trybunę t złożył 
następuJącą przysięgę: 

„SlubuJę na honot' t aumlenłe, le będę 
wiemy Republłce Czechosłowackiej I na­
rodowi czecht.lsłowactdemu - według za­
sad demokratycznych. Będę zgodnie z su­
mieniem t bezstronnie spełniał ewe obo­
wiązki - według wolJ nModu oraz w In-

teresach narpdu I pa6stwa. Będę prze­
strzegał zasad konstytucJI oraz obowiązu­
jących ustaw". 

Zgromadzenie wysłuchało tego ślubowania 
stojąc. Nast~ni• dr Oldrlch John wygł081l 
krótkie przemówienie, w którym oświadczył 
m. In.: „Jest Pan Prezydentem Repu.bliki Cze­
chosłowacldej I przyw6dą narodu. Jest pan 
człowleldem, k:t6reg0 kraj, nar6d I obecny 
olm'es bistorycmy potrzebują. Nar~ nasz 
składa losy pracującego ł walcr.ą<iego ludu w 
ręce pierwszego bojowniika 0 sprawiedliwi\ l 
socjalistycml\ Czechesłowację. Witam pana 
w Imieniu parlamentu I w imieniu całego na­
rodu, z którego parlament ten sJę wyłonił. 
Zyczę Panu I pańskiej pracy wiele sukces6w 
l przynekam w bnleniu zgromadzenia naro­
dowego całkowitą lojaino§ó 1 poparcie. 

Dr John zakoń~l swe przemówJenle 
okrzykiem na cześć Republiki Czechosłowac­
kiej i jej Prezydenta Klementa Gottwalda. 

Po odśpiewaniu przel: zgromadzonych po­
słów hymnu naro.dow1!90, uroczystość wyboru 
GoUwalda na prezydenta ir:ostała zakończona. 

Po ceremonii wyborów na zamku hradczyń­
sklm, prezydent '2<>ttwald dokonał przeglądu 

Nowe zbrodnie Sophulisa 
RZYM ('PAP.). Radio Wolnej Grecji podało czasowego uądu demokratyczn1!90, d.oty:xący 

komuni,kat ministra &praw wewnętrznych tym- zbrodni, popełnionych przez wojska monarchi­

straty honorowej na podw6I'Ctl ramkowym. 
Nast~nie w towarzYlltwie małżonki, człon­

ków korpusu dyplomatycznego, członków par­
lamentu, rządu · i innych osobistości, precy­
dent Gottwald wprówackony został przex arcy­
biskupa Pragi dra Józefa Berana do katedry 
dla wysłuchania "Te deum laudamus". 

Po zatrzymaniu się na chwilę przed pro• 
chami patrona czeskiego św. Waclawa, prezr· 
dent Gottwald wrar; 1 małżonką. zajął miejsce 
przed wielkim ołtarzem. Po lewej Jego stro­
nie zasiedli członkowie rządu, zaś po prawej 
członkowie korpusu dyplomatycznego. W cza­
sie mszy w katedrze majdowało &lę ponad 
8 tysięcy osób. Olbrzymi tłum zebrał się rów. 
nleż na placu katedralnym. 

Po mszy prezydent Gottwald w towa 
stwe wicepremiera Zapot-0cky'ego f szefa kan· 
celarli Smutny'ego udał się na zamek htad· 
czyński, gdzie wkrótce f<> tym p:rzyjąl na 
pierwszej audiencji przewodniczącego i 8 wice 
przewodniczących zgromadzenia narodowego. 

O godz. 13 min. 30 czasu lokalnego prezy. 
dent opuścił zamek, aby dożyć wieniec u stóp 
pomnika Niee:nanego żołnierza. Wzdłuż całej 
trasy zbierały &ię n!eprzelłczone tłumy pratan, 
witając entuzjastycznie przejeżdżaJą,cego pre­
zydenta. 

O godz. 16-ef prezydent Gottwald przyjął 
członków korp!isu dyplomatyom1!90 z dzieka· 
nem korpu&u ambasadorem USA Laurence 
Steinhardtem na czela. 

styczne w Rumelii. 
Komunikat itwlerdza, te mm.la ate6U:e, po :- ~· . - ·~. ': 1 .• ~ ~ • ' ~ • ' . . 

I 
poniesłpnej klęsce w tej okolicy, mkt tlę na 
lmlnośct cywilnej, dopuszczając się potwornych 
zbrodni. W okrucieństwach tych wyróżniły 
się 1zc:z1!9óln1e bataliony 567-my I 569-ty 
armil pena.rdl!i!tycznej, mol1dując kobiet:r li 
dzłecf, które sk!ryły się w przeł~ach grzb1e-

Kino „POLONIA• Kino „TATRY" 

r. zmarł 
ś. tp. 

WŁADYSŁAW PIETRZAK 
KmROWNIK SKŁADNICY TKANIN C.K.S. WL 

W Zmarłym tracimy dobrego kolegę i współpracownika 

DYREKCJA, RADA ZAKŁADOWA ł PRACOWNICY 
CENTRALI KRAJOWYCH SUROWCOW WLOKIENNICZYCR I 

tu górskiego Glona. 40 dz·łeci, przewamie dzie 
ci oficerów armii gen. Markosa, zostało za-
du&zonych zbrodniczymi rękami najemnków do 

I 
lara. Kilka kobiet, którym udało eię zb1e~ i 
ukryć w lesie było naocznymi świadkami tej, 
potwornej zbrodni. . ~~ ; ·.. {,\ " ,„ . • ..... ~ ~ . ... ' 

· Al:."-" n? 11i''ł'd -- 3 O I - Oszukałeś nas, ty podobny do I. t O N ID 1$ v u vv 1 i::.. vv śmierdzącego psal I jeszcze nazywasz 

~'@ww
- -· nas głupcami! Patrzcie, patrzcie, cały (} I ~/) 1{fil'fiYll~ wore~ zabrudzo.~y )est kurzem - to zna 

. .A li A czy, ze tarzał się i przewracał po dro· 
/ -- ' dze w nadziel ucieczki, a my w tym 

~~- - , - PRZEKŁAD· rZ.OFlfi BEYLIN' czasie rozdzierając ręce do kr.vl, pra· 
--~rr::m· cowaliśmy na cmentarzu. 

- Zapłacę z góry - powiedział lich·­
wiarz, rozwiązując torebkę. - Nie bę­
dziemy jednak marnować czasu, gdyż 
minuty, które obecnie należą do mnie­
płyną ..• 

.Wyłażąc z worka, Chodża Nasredin 
przykrył rękawem płaszcza twarz: • Ale 
lichwiarz nie miał czasu mu się przy­
glądać: szybko liczy~ pieniądze, żału­
jąc chwil, które uchodzą. 

Jęcząc i stękając właził oo worka i 
pochyl i ł głowę. 

Chodża Nasredin szybko związał 
sznur, odbiegł w bok i ukrył s i ę za drze 
wem„ 

Zdążył ·aK:Jrat na czas. Ze strony 
cmentarza słychać było głośne prze­
klei1stwa strażników. Na początku z o­
tworu cmen tarnego płotu wypełzły na 
d;ogę ich dług ie cienie, wreszcie uka· 

zali się sami, a księżyc odbi!al 
ich miedzianych tarczach. 

Grad ciężkich razów padł na worek: 
nie poprzestając Jednak na tym po ko· 

się w lei tupali po worku swymi podkutymi 

ROZDZIAŁ DZIESIĄTY 
- Hej ty włóczęgo! - zawołali straż 

nicy, pchając worek nogami, przy czym 
broń ich brzęczała i hałasowała, co mo­
gło uchodzić za szum skrzydeł z mie­
dzi. - Przeszukaliśmy cały cmentarz i 
nic nie znaleźliśmy. Mów, o synu grze­
cha, gdzie zakopane są twoje dz:iesięć 
tys i ęcy? 

Lichwiarz dobrze pamiętał o tajemni­
czym zaklęciu. 

- Kto ma miedzianą· tarczę, ten ma 
miedziany łeb - odpowiedział z war· 
ka. - O dżiny, szukacie tam, gdzieście 
go nie spotkali, pocałujcie za to pod o­
gon mego osła. 

butami. A lichwiarz zgodnie ze wska­
zówkami Chodży Nasredina wciąż krzy· 
czał: ,.Kto ma miedziany hełm, ten ma 
zakuty łeb I", czym doprowadził strażnj; 
ków do straszliwej wściekłości. żałując, 
że nie mogą sami porachować się z 
przestępcą, schwycili worek i pociągnęli 
go do basenu. 
Chodża Nasredin wyszedł ze swego 

ukrycia na drogę, obmył twarz w aryku, 
zrzucił chałat, obnażając na przeciw 
nocnego wiatru szeroką pierś. Jak ra­
dośnie i lekko było mu teraz, kiedy 
czarny oddech śmierci przeniósł się po­
nad nim nie osmaliwszy gol Odszedł 
na stronę, rozłożył na ziemi chałat I o· 
parłszy głowę o kamień położył się: 

Gdy strażnicy usłyszeli takie 
wpadli w straszliwy gniew. 

słowa, zmęczył się w dusznym, cuchnącym wor­
ku I zapragnął odpoczynku . .W gęstych 

DZIS PREMIERA 
Film producji angielskiej 

»ROSANNA SIEDMIU KSIĘZYCOW« 
W rolach głównych: 

PARTICIA ROC 
STEWART GRANGER, 
PBYJ,LIS CALVERT 

Reźysel': A. CRABTREE 3598lt 

wierzchołkach drzew szumiał wia~r, w 
niebieskim oceanie płynęły plejady 
gwiazd, w aryku śpiewała woC!a: wszy­
stko to było dla· Chodży Nasredina dzie 
sięciokrotnle milsze I bliższe, niż daw­
nie J. ,.Taki'' W świecie jest zbyt wiele 
dobrego, abym s'ię zgodził kiedykol­
wiek umrzeć, gdyby mi nawet obiecali 
raj: wszak tam można wściec się z nu· 
dów, siedząc wiecznie pod· tym samym 
drzewem w otoczeniu tych samych hu­
rys''. 

Tak rozmyślał leżąc na ciepłe} ziemi 
i przysłuchując się nigdy nie umie· 
rającemu i nigdy nie zasypiającemu ży· 
ciu. Pukało serce w jego piersi, wy· 
krzykiwał cichym głosem puhacz na 
cmentarzu, ktoś cicho przedzierał się 
przez krzaki - zapewne Jeż, zawrotn·ie 
pachniał~ więdnąca trawa i cała pełna 
była jakiegoś tajemnego życia pełza. 
nia, szumu i szurgotu: świat żył i oddy· 
chał - szeroki, jednakowo otwarty dla 
wszystkich, przyjmujący w swoje bez-
9r~nic~n.e prz~strze~ie z Jednaką go· 
scir:nosc1ą I mrowkę i ptaka i człowie­
ka, a ź.ądający tylko jednego - aby 
nie obracać na zło okazanego zaufania 

(D. c. n.). 
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Bądźcie cierpliwi 
Beuprzecznie,.JVY}dzle ml c.zCL!em spod pió 

1a coś niezłego, ale te.by to był wrm ,,.szczyt" 
- rue powiem. Mój przyjacJel, Kazio; tei jesz 
lego zdania. 

- Jeszcze w:łda~ - rsecir:e - godzms two­
ja nie nade.szla., ille nle mortw &lę: 1 histerii, 
kultury, nauki i sztuki wiadomo, ie geniusze 
tworzylJ trWO/e arcydzieła w różnych okres;icl1 
1wego życia. 

O.grcmnle ml to pochlebJlo, .te Ka.zło po 
wJedzial ,,geniusze", ale popro.silem go o }akii 
konkretny przykład.. 

- Przyklad1 - .Zll!!tanown .Ję Kazio. -
Pronę bmd.zo. .!aCOll. „Novum Orgcmum". 
Lat 15. 

- Zwarlowałe§' - krzyknąłem. - Dawa1 
co.ł stars.zego l bez organów! 

- Zaraz, za.raz... - zaczął sobie przypomi 
na~ mój przyjaciel. - Czekaj-no... Mam. 
DickeIUJ. „Klub Pickwicka". Odpowiada ci1 

- Bardzo - ucieszyłem się. - Ile? 
- 28 - odparł Kazio. 
Pol<ręclłem smutnie głową. 
- Nie dla mn.ie - we&tchnąlem. 
- Co„ Klub Pickwicka"? 
- E, lam - ,,Klub Pickwicka"/ Zawsze do 

niego na Traugutta mogę wstąpić. Wiek mi 
nie odpowiada. 28 lat dawno skończyłem. Ni<i 
masz nic bardziej dojrzałego? 

- Owszem, - poc]Jwalil się K<LZio -
Amundsen, odkrył biegun południowy ... 

- Idź do wabia .z biegunem! - przerwa 
Iem. - Odkrycia nie moja branża. Trzyma) 
lię llteratury I 

Kazio kiwnął potakująco głową I po chwW 
I%Ucił: Cervantes/ 

Str. 3 

Dobra polityka I dobry inte-:,es 

Haró~ anmel~ki ~ra~nie nawi~lftnia itoinnków ~o~~o~anmb ie wubo~em 
W londyńs.kfoh sfe,rach polltyczinych 1 goapodarczych duto slę mówl ostatnio o pod· 

Jęciu nowych rokowań ze Związkiem ltadiieckim w sprawi€ rozszerzenia układu handlo· 
wego między ZSRR a Wielkq,, Brytanią. Rozmowy na ten temat - jak pisze „Daily Wor· 
ker" - miały się rozpocząć już w końcu maja br., ale :zostały opóźnione na skutek nie­
dotrzymania przez rząd brytyjskJ warunków poprzedniej umowy. Obecnie rozpoczęcit 
ro.zmów pro jektowcrne jest na koniec bie- żqcego miesiąca. • 

tej globu ziemskiego. W tej czwartej c-zęści. 
globu majdują się surowce, .które .są potrzeb· 
ne Wielkiej Brytanii i za ktore '«u~lka Bryta­
nia nie musi płacić z jej ograanczonych . re· 
zerw dolarowych. W tej części globu z:naidu· 
je się też olbrzymi .ryr_iek ~bytu dla produk· 
tów przemysłu bryty1sk1ego. . . 

,,Nie ulega wątpliwości - pisz~ 6;f1giels~1 
tygodnik „New Statesman and Natwn , - z~ 

t
li!llod nacis:dem opinii publicmej rząd bry· dopuścić do brytyjsko - radzieckiego pornzu· wszystkie polityczne i gospodarcze argume:i· 

. tyjski 111a posiedzeniu gabinetu powziąJ mienia handlowego. ty wskazują na fakt, że odmowa.,..roz~zerzema 
decyzję rozszerzenia stosunków handlo· ·Opinia brytyjska jeet poważnie zaniepoko· sto~rnnków handlowych ze Związkiem Ra-

wych ze Związkiem Radzieckim i Innymi kra· jona tą akcją Departamentu Stanu, mającą na dzieckim i ki:.aiami Euro.PY środkowo-wschod:. 
jaml niedolarowymi i - jeżeli wierzyć twier· celu odcięcie Wielk.Jej Brytanii od rynków niej byłaby aktem samobójstwa dla kraj~~ 
dze.niu pisma „Economist" - usprawnienie zbytu i dostaw towarów ze Wschodu i całko· zachodnich i doprowadziłaby ty,lRo do opoz· 
stosunków handlowych między Anglią a Zw. wite uzależnienie gospodarki angielskiej oa nienia odbudowy i obniżenia poziomu żydo· 
Radzieckim ma na.siąpić wkrótci;. monopoli amerykańskich. Jest rzeczą charak• wego narodów zachodnia - europejskich. 

ter""' tyczną, że ostatnio w tei· sprawie WY"Stą· Jak p '.sze londyński „Daily w.ork. er" - o!· Jednakże znany publicysta angielski, Ken 1 - • • d b t k d a pił z niedwuznac-znym oświadczeniem dziennik brzyi_nia wi.ększosc nara u ry YJS 1efl<? om · 
Bolton, przestrzega prze~ zbytnim optymiz· londyński „Times", skądinąd nie znany ze ga się nawiązan~a normalny~ st~sum~ow ~an'. 
mem w tej sprawie, i pisze, że nie należ) zbytniej życzliwości dla „wsc}:lodu". I dlowych ze Zw1.ą~k:e~ Radzie:ck~m ! kiraiam1 
ignorować wielkiego nacisku na rząd ze stro· „Gospodarka brytyjska - pisze „Times" - Europy wsc.h~dmei l sr?dkowe!. . 
ny amerykańskiego Departamentu Stanu, kto· nie będzie mogła funkcjonować normalnie, je· „Odroczeme zawarcia radziecko. - brytyJ· 
ry czyni wszystko, co w jego mocy, ażeby nie żeli będzie faMycz.nie Qdcięta od jednej czwar· skiego układu handlowe\)O - pisze „Daily ________________ „ _____ :1m_____________ \Vorker" - kosztowało Wielką Brytanię 5 i 

lnternelacie na.~zuch Czute8nlhd!!f. 

!Heble na 
- Może być - zgodziłem się chętnie. Zwracam się do RedakcJ'i ze sprawą, mo-- ,,Don Kicho('. Lat 50. 

ratq 
meble tylko za gotówkę. 

pół miliona ton zboża. Nowa odmowa rządu 
brytyjskiegQ rozszerzenia obeGllego układu 
handlowego, czy to pod naciskiem StanóVł 
Zjednoczonych, czy wskutek nienawióki do 
60cjalizmu, oznacza skazanie narodu brytyj­
skiego 11a głód w ciągu następnych miesięcy, 
bezrobocie i chaos ekonomiczny. Rozszerzenie 
stosunków handlowych ze Związkiem Radziec­
kim i krajami demokracji ludowej j~t za­
równo dobrą polityką, jak i dobrym intere-

- Lat 50? - zawołałem z obur.zeniem. im zdaniem zasługującą na omówienie w ga-
Td.Jota! Tak długo mam czekać? zecie. Chodzi mianowicie o Państwową Cen-

. No, nie tak r.nowu długo, mój starus.zku - tralę Przemysłu Drzewnego, która prowadzi 
u~miechnął się .złośltwle Kazio. - Zresztą, nie dział ratalnej sprzedaży mebli dla ludzi pra­
jeo.st nigdzie powiedziane, że J w 50 roku stwo· cy. 
rzysz co.§ fenomenalnego. Być może, będziesz Jestem pracownikiem Spółdzielni Inwall­
musiał dożyć dopiero G. B. Shaw' a, a to wy· dów Wojennych R.P .. Ponieważ chciałem ku­nosJ.„ 

1 - Wlem, wiem - przerwałem nieclerplI- pić meble, za:nteresowałem się, j3kle forma 
wie - dziewięćdziesiąt kilka lat! ności trzeba załatwić, żeby móc kupić meble 

Jestem 64-procentowym Inwalidą wojen­
nym i wtedy, kiedy można było zaopatrzyć 
się w meble z OUL-u ja I tysiące podobnych 
mnie leżeliśmy w szpitalach. 

Pozwolę sob'.e zadać pytanie, dlaczego 
dzieje się taka krzywda nam, inwalidom? 
Nam, którzy walczyliśmy o wolność? Czy my 
inwalidzi nie zasłużyliśmy na to, by otrzymać 
meble na raty? 

W oczekiwaniu odpowiedzi z braterskim 

sem. John Edwards. 

Wieści ze Związku 
Ra dziec ,de go 

ROZBUDOWA 
POTENCJAŁU PRZEMYSŁOWEGO ZSRR 

- Wła..§nfe - przyśwJ.adczyl Kaz.fo - dzie· na raty. Urzędnik Centrali przy u!. Piotr­
wlęćdziesiqt kilka. Starczy cl na to clerpliwo· kowskiej 252 wręczył mi odpowiednie dekla-
ki? ' racje, które wypełniłem, przyprowadziłem Stanisław Szko~zińsld 

OczywUcle, że st<Nczy. Musi starczyć. Nic. żyranta, wziąłem zaświadczenie z pracy, wy- Pracownik Spółdzielni Inwalidów Wojen-

pozdrowieniem Ministerstwo Przemysłu Włókien.niczego 
ZSRR przeprowadza w roku bieżącym szereg 
prac inwe<Stycyjnych. W szybkim tempie po­
suwają się prace nad odbudową kombinatu 
„Krengolmskaja Manufaktura", gdzie urucho· 
mi się dodatkowo 56.000 wrzecion i 1.450. war• 
sztatów tkackich. W toku jest odbudowd fa· 
bryk włókienniczych w Jarcewie, Jachromie, 
Nowo-Fomińsku, fabryka linek w Charkowi~ 
kombinaty lniane w Orszy i Smoleńsku . 

wlem jednak, czy starczy jej moim Czytelni· nająłem wóz na meble i w Biurze Rozlicze- nych Oddział w Łodzi kom. Mam nadzieję, że poczekafą. No, i będc, 
1 wyrozumiali, że na razie w moich felietonacl. niowym okazało się, że n!e mam prawa na- Od Redakcj : Oczekujemy wyjaśnienia ze 

nie widać jeszcze „szczylu" roztvoju twórcze- bycia mebli na raty, bowiem pracownicy in- strony Państwowej Centrali Przem. Drzew-
go. E. Tam. stytucji, w której .pracuje:, mogą otrzymać nego. 
o nn-nn-1111-111~1111-1111-1111-1111-111f-1111-1111-1111-1111-.1111-1111-1111 1111 1111 

Strat pożarna w zakładach przemysłu włó­
kienniczego ma pr~ed sobą ciężkie zadanie. 
Fabryki. budowane przei kapitalistów w spo­
sób tandetny, kosztem możliwie najmniejszy-::h 
środków finansowych, nie tylko nie odpowia­
dały warunkom hig?eny i bezpieczeństwa pra­
cy i przepisom budowlanym, ale także urąga­
ły wszelkim zasadom bezpieczeństwa pożayo­
wego. 

Brak ogniomurów i niepalnych stropó,„, nie­
właściwe rozwiązanie problemu instalacji świa­
tła- i s iły oraz ogrzewania, stłoczenie na ma­
łej przestrzeni nadmiernych ilości maszyn, lu­
dzi i surowca były źródłem wie:znego niebez­
pieczeństwa pożarowego w tak z natury swych 
procesów technologicznych :podatnym na to 
pr'Zemyśle włókienniczym. 

Fabrykantom i kapitalistom nie zależało na 
właściwym zorganizowaniu bezpieczeńS1~wa 
przeciwpożarowego ; z tego względu, że nii:je­
dnokrotnie a„)kurowali ont swe przedsiębior­
stwa w towar.zy_stwach ubezpieczeniowy-::h na 
sumy wyższe od fakty:ziej wartości objektów. 
Dochodziło do tego, zwłaszcza w okresie kry 

zysów, że przedsiębiorcy sami często podpalali 
swe fabryki robiąc na tym doskonały interes. 

To, że w czasie pożaru groziło robotnikowi 
kalectwo i śmierć, to, że w czasie kilku ol­
brzymich pożarów w Łodzi mieliśmy wypadki 
spalenia się żywych ludzi, to kapitalistów nie 
wiele obchodziło. 

Okupacja przyczyniła się do zrujnowania 
znacznej c·zęści i tych niedostatecznych urzą­
dzeń przeciwpożarowych, jakie istniały u nas 
przed wojną. W wymku bezplanowej gospo­
darki przebili Niemcy stropy i ściany ognio­
trwałe, łącząc oddziel/me dotychczas od sie­
bie budynki i hale. Zabudowanie barakami i 
drewniakami przestrzeni pomięcłzy istniejący­
mi korpusami fabryc-z:nymi przyczyniło się w 
wielu wypadkach do dalszego zwiększenia nie­
bezpieczeństwa pożarów w przemyśle włókien­
niczym. 
Powołany w 1945 r . dn życia Inspekt•w1t 

Obrony PrneciwpożaroweJ CZPWl. stanął wiąc 
przed bardzo trudnym 7.adaniem. Szybko jed­
nak zorganizowan"' „ositały przy wszystkich za­
kładach pracy jednostki, których jedynym ce-

Iem było zapobieganie pożarom, a w wypad­
kach ich wybuchu, walka z nimi. 

Akcja zapobiegawcza, szkoleniowa i infor­
macyjno-in.:'ruktorska „raz inwestycje przeciw 
pożarowe poczęły szybko dawać wyn'.ki. Sto­
pniowo uległa zmniejszeniu ilość pożarów w 
fabrykach, a obok tego dzięki wyszkoleniu fa­
brycznych straży pożarny-.:h i corae: lepszej 
współpracy z zawodowymi strażami poczęły 
się zmniejszać szkody wynikłe z pożarów. .Je­
śli w roku 1947 straty przemysłu włókienni­
czego wskutek pożarów wyniosły ponad 290 
milionów zł, ~o w ciągu czterech miesięcy r. 
1948 wyniosły one nie więcej, niż 7 milio­
nów. średnia wysokość strat wynikłych w 
rer.mltacie jednego pożaru mialała w ciągu ro­
ku kilkunastokrornie. 

Cyfry te są najlepszym świadectwem skutecz 
ności pracy straży pozarnyc-h. 

Inwestycje w dziedzinie pożarnictwa przewi­
dziane na rok bieżący przyczynią się niewąt­
pliwie do dalszego podniesienia sitanu bez-
p'.eczeństwa w naszych f\ibrykach. L. 

W roku bieżącym rozpocznie s i ę budcwił 
nowego kom'binatu włókienniczego w Czebok· 
sarach (stolica autonomicznej Republiki Czu· 
wa.skiej). Kontynuowane będą rozpoczęte w 
roku 1947 prace nad budową następujących 
zakladów: fabryki tkanin czesankowych vł 
Krasno<larze, mryk włókienniczych w Gori 
[Gruzińska SRR) i Czymkienc1e (Kazachska 
SRR), II-ej serii kombinatu włókienniczego w 
Kanach (Kraj Kra~~ojarski), ·gdzie uruchamia 
się 20 fabryk lnu i 9 fabryk konopi. Znacznie 
zwiększa S·ię moc wytwóreza pn.edsię· 
biorstw. Ilosć wrzecion przędzalniczych, uru­
cl!omionych dodatkowo w 1946 roku, wzroś· 
nie o 43 procent w µrównaniu z rokiem ubieg· 
łym, a ilość warsztatów tkackich o 21,5 proc. 

ZWIĘKSZENIE SIŁY NABYWCZEJ RUBLA 
W wyniku zniżenia państwowych cen de· 

talicznych na żywność i artykuły przemy6lo· 
we. jak również zniżenia cen w handlu spófl 
dzielczym i na rynkach kołc-hozowych, siła na­
bywcza rubla wzrosła w pierwszym kwartale 
1948 roku o 41 procent. W związku ze zniżką 
cen, jako też w zwiazku z podwyiszeniem po · 
borów w pienvszym, kwartale 1948 roku w stcJ 
sunku do pierwszeqo kwartału 1947 roku real· 
ną płaca pracowników fizycznych 1 umysło· 
wycb wzrosła o 51 procent. 

l 7 I wizji „ .no:m ;.,oknj,... Był. to nie tylk0 od-, czole. A więc Tamu~ia nie zapomniała o apa-
1 biornik, ale i aparat nadawczy. Dostałem roz- racie. I znów zaczęły się moje udręki. Sta­
kaz na::iawania otrzyn1ywanych wiadomości !em się opryskliwy dla dz'ecka, balem się, 
:i;,rzez radio. Dostałem ścisłe dane co do dłu- E,dy Tamusia rozmawiała z kimkolwiek. A po 
i.'Gści fol, rozkładu godzin i dni nadania. I na- nocach, zachowując wszelkie środki ostroż-
glP i:t13ło ~ię co~ &t.r;;isznegn i niespodzianegn ności, nadawałem wiadomości. Tego dnia kie­
Schowi!lPm (Jtrzym:ony ;:ip:u:.t •v kryjówce i dy zdarzyła się ta straszna rzecz, o której na. 
t : adawałem żądane wiadomości, gdy wszyscy wet nie chcę wspominać, Tamusia, idąc na 
już w miasteczku spali. Pewnego wieczoru gdy ~wój nieszczęśliwy egzamin, zapytała mnie 
wróciłem późno do domu łóżeczko Tanusi by- znienacka: „A czy dziadek pozwoli pobawić 
ło puste. Zdziwiony otworzyłem drzwi do swe. mi się 'swoją zabawką, jeśli zdam egza---=- Pyta pan, dlaczego zabiłem Tamusię? -, do mnie jakiegoś młodego człowieka. Nigdy go pokoju i to, co ujrzałem, zmroziło mi krew w rr.in?... Spojrzałem przestraszony w oczy 

głos starca wyraźnie załamywał s.ię, z trudem go przed tym nie vridziałem. Powiedział, że żyłach. Przed otwartą kryjówką, w której dziecku i, zdaw::iło ml się, że przeczytałem w 
wstrzymując biegnące łzy - mówił - nie ma polecenie od moich znajomych w Mo- znajdował się radk.aparat, bawiła się prze- tj eh oczach wyrok na siebie ... 
wiem... Po prostu nie wiem... Dz'..13łałem skwie. Wymienił pr7 y tym nazwisko jednego wodami Tamusi-a. Ujrzawszy mnie, zawołała: Szarapow nagle przestał mówić. Grymas bó 
pod impulsem strachu i przerażenia... Ko- : moich rosyjskich przyjaciół, który istotnie „Nie gniewaj się, dziadziuniu, że się bawię lu skaził jego twarz, u·sta zadrżały i łzy uka­
chałem małą nad życie, ale zarazem bałem przebywał wtedy w Moskwie. Zaczo.łem z nim tak późno! Skąd m&sz takie ładne zabawki i zały się w oczach. Stary c iężko oddychał i 
się jej bardzo... rozmawiać. Zachow~'Wał i; i ę dość dziwnie, dlaczego mi o nich nigdy nie mówiłeś''. Nie Plotnikow zaczął obawiać się, że stanie mu 

- Bał się pan mlłłej dziewięcioletniej zauważyłem, Iż rzuca niespokojne i 'liecier- wiedziałem co robić. Zaniosłem Tamusię do s1ę coś złego. Ale afronom zb ielałymi ustami 
dziewczynki i to w dodatku swej wnuczki? - pliwe spojrzenia na bawiacą się w pokoju tóżęczka i nakaz3łem jej ~pać. Ale od tej ledwie wykrztusił z siebie: 
zdziw.:ł się Płotnikow. dziewczynkę. Wreszcie zapytał: „Czy to wasza chwili już nigdy n ie za.znałem spokoju. - Tej nocy musit1em nadać ważną wiado-

- Tak jest! Obav;iałem się Tamusl od nie- wnuczka?'' Zdziwicmy tym pytaniem, popa- Moja tajemnica przestała być tylko moim rr.ość. Gdy krzątałem się przy aparacie nagle 
dawna. ~iech pan n .nie posłucha. trzyłem na niegc. Wtym, oowiąc się ołów. udziałem. Znalazła s~i: wraz z moim życiem w uslyszakm za sobą jakiś szmer. Na progu 

Szarapow mocno zaciągnął się dymem pa- kiem, leżącym na biurku, mój dz.iwr.y gość reku małego dzieck<i. Nazajutrz Tamusia znów :Pego pokoju stała Tamusia. Jej wielkie oczy 
pierosa i ciągnął cicho dalej: skreślił jakieś słowa na skrawku papieru. . . zapytała mn:e o schowaną w krójówce „za- patrzyły na mnie 7 pew::iym przernżeniem: 

- Było to w 1938 roku. Zapomniałem już Spojrzałem przelotnie na podsunięty mi świ- bawkę" .. , Odpowiedziałem zdawkowo, po „Co robisz , dziadku? - zapytała . Dlaczego 
prawie o słowach Brincknera, że ktoś kiedyś stek. Uczułzm moc1.e bicie serca, g3yż prze- [prostu zbyłem dziewczynkę, drżąc mimo woli rJe śpisz?" Ogarnął mnie ja kiś n ie.;:,mowity, 
zainteresuje się moją osobą. Zapomniałem czytałem dawno już zapomniane nazwisko fna całym ciele. W nocy przc nio~łem kryjów- zwierzęcy s trach. Skoczyłem do dzizwczyn.k:i 
nawet o tym, że byłem kiedyś kapitanem wy. , Hans Speier'' star:,nnie wyry~owane nstrym. kę gdzie indz iej . T::imus1<1, zdawało s ię że Zfl- i . .. dolychczas pa!:niętam, w moich rękach 
wiadu niemieckieg0, Hansem Soeierem. Czu- r1iemi.::ckim got~·kierr. . Gość zadał je~zcze s.::e- pomni ała o zna!ezi"n ·m przez nią aparacie jej krtań . . . 
łem się całkowicie starym agrońomem rosyj. reg nic nie znaczących pytań, ale zrozumia- j Odetchnqłem z ulga. Jednak nie na długo j Dalej .Szarapow nie mógł mówić. Opukil 
skirn, Janem Szararowem Pewnego razu, gdy łem o cJ mu chodzi. Kazałem Tamusi wyjść Pewnego razu mała zaprosiła do siebie swoje ;rłowę n<i stół i zas?Jochał. z dziwnym ue:zu­
siedziałem przy biurku w m-0im pc!rnju i pra- z pokoju. Zamknąłem drzwi i wtedy niezna- \koleżanki. Słyszałem, jak opowi.adała, ż~ jej : iem obi zy :ieznia M;0'1y sędzia ś~ed~zy obser. 
cowałem , kt oś nagl~ u>pukał do mego miesz- jemy \l.rręczył mi niewielką paczkę. Był to J dziadek bawi ~ię po nocach jakąś dziwną i ·1 ·,owal te spóźnion11 skruchę starego szpiega. 
kania. Po chwili rrala Tamnsia wpr~agziła radio-odbiornik, który znaleziono podczas re- cie~awą zabawką. Zimny pot wystąpił mi na (D. c. n.). 
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lł'lząta ntllych niespodzianek 

Dzieci · z Woli Buczkowskiej • 
I Czestkowa 

/ w gołcinie u dzieci 16dzkich 
--Ojeo..ri.-t matki z- opieki it"odzlcielskiej za! - -- Dziękujemy, ni~ ozapomnim.y, b~dziem) l wl11 "'! Wanszawleł - - nie mog11 uwlertyd 
~ mnie, te dzieci zapamiętają tę wy• pl6ywać listy, hura! mech żyje! mech :z;yjel dz1ec1. „ . 
~li 111.a cała tycie. Myślę, że o wiele kró· Jak prze6zła wizyta w Zoo tego dokładnie - C:z.ekajc1e, zara% :r.obaczyc1~ - Uumaay 
cej, ele je4ilo jest pewne - dziś, gdy czy· 111.le wiem, dzieci' pewni• eame o tym napi&z11. redakt:ir Rudnicki - zrobimy probę. Z11. chwi· 
tael„ drodzy przyjaciele, ten oto „Promyk", Wid7iiałam je jednak rozprom1enlone po po; lę pani ." Wa;szawy podaje.próbę: Po pierw· 
Wasi koledzy i koleżanki :z.e nkół w Wolt wrocie i trochę. zmartwione, ł.e nie zd11±ył} 6Ze - p1_6ze wiersze, P.o ~rugi.a - to ·za długi~, 
BoakoW8kiej ! C'Lęstk<>wie przypomina]!\ go-- obejrzeł 'W6Zystk1ego. po trzecie - 6ami wie_c1e, po czwarte - ni~ 
bi i opowiadaj11 w domu po raz już ch-y'ba Za chwilę dzieci przekonały &ię, że 1 do· nie warte.„ (To u.mówiony wierszyk A<JencJl 
H~T 0 tych 'W117.yst1dch cudach które wlchia· irośl! mieszkar\cy Łod%i potrafi!l być równi~ Prasowej z Waruawy dla 1p-rawdzenia dzla· 
ły w ubieqłll t!>O'b<>tę w todrl. gościnni, jak dzieci 'L RTPD. łalności dalek.opisu). 

- . - To zn<>wu nas będziecie karmlć1 - chi· Chłopcy nie m<><J!ł oderwać się od ma-szyn 
Ale mechże ua.nę od P~lltku. Pomięta· wi się Wola. Buczkowska i CzNtków. 1ec:erskich. Heniek Malino'W$ki many 9ło~o, 

de eh~ dro~.1 ,?yte~cy.· Bt~ C'L~ój - Przeci~ musicie trochę odpoaąć i pod• oglądaj11c to cudo: teby tak móc co dzień być 
swej "'''!Y1T w -...LO„ w 0 1 u OW6 e jdć 11~bie - zaprasuj11 tym ,razem do stołów w tej kochanej Łodzi... · 
,,Promyk umówił 4ńę z dziećmi, te ł'I'Ll'.d koń· pracownic• Spółdzielni ,,Prasa". Goelposie Tneba jednak poriegna6 i łę ,,kochanil 
c~iroktt ~oln~o rI'Lrj~dll d~ f~ doi ~~zi pięknie na.kryły 15toły, pn:ybra~y je kwiatami. Łódź" i te cudowne mM'Lyny 1 miłych zece· 
~-'·' wieh 

11
Y· ob ja.s ćwi~}6~ ._l;, e'l zy_ 0 f - A tera:1 ~ilde się - czym chata bo-- rów, Uumac:Li\cych W6:ryg·tko s'Lcze9ółowo, p<>: 

"4l1lA> c c:ie e ~ gr 0 ~giczny ga.ta„. żegnać. Czas wracać do domu. Jes:ra:e jedno 
dru.kll.mię ,,Promyka • Po tej zap<>~ed'Lji, d~ _ Niech tyj{\ gospodynie! - wołali\ d'Zlel gromkie „niech tyje! do widzenia!, będziemy 
drukowanej 'W nasze~ gazetce, Z&S'L Y e n et - ( te najstaP.1'Le, i te najmlods?.e, co się pisać!" 1 liczna. -gromadka dziatwy w dwóch 
wypadki, lr.:.tór~ 'Llllleimły nieco pierwotnr plan jes'LC'Le tnymają matczynej &pódnicy. ciężarówkach ru~za w powrotną drogę - do 
wyd.ea.k.1. Po pie~e, e-zko.ła RobotmczegQ Lea najwa,żniejsze ma dopiero nast11pić - Woli Buczkowskiej 1 Cze-stkowa, by tam opo­
T~warzystwa. .Prz_r)a.ciól Dziec~ w Łodzi oznajl wi'Lyta w drukami. Wobec cudu dalekopisu, wiedzieć ojcom 1 matko,m, brac!Q1]1 i siostrom, 
miła. ,..Promykowi~ let~y c ce~y z:po~a ma.s'LY?l drukar6 kich bledn11 nawet cud.a Ogro• że Łódź robotniC'Lil to bliski, 11erdeczny pI'Ly-
łli' z koleqami i o „ ami z Wlose ' c ce- du Zoologicznego. ja.ciel dzieci wsi. 
my !oh ~ośctć u "'!-ebie • Po drugl.e: dzieci ~ _ To naprawdę mauyna Hpisuje, co mó- 1-ł. WJ.śnlewaka. Cłęstkowe. ooznajm1ły •wym aą~tadom li Woh ____ .;.._...;. _____ _. ______________________ _ 

BuczkoW6k.lej: „my teo! chcemy · z<>baczyć te I 
piękne meczy, pojedziemy ira:zem". Tak to aię Ewa Szelburą-'Z.arenablna 
•Wo, te w sobotę, o godz. 12-tej dele-gacja 
dziad s a.nro witała 120 gwych kolegów i ko-­
ł~k, d'tied 'M!i. Zapoznani& się nie trwało 
dłuvot czyt to tak trudno po-ro:romieć się d'Lle­
clom robo.tn.iC%)'lll 'I miMt ! d'Lieciom chłop• 
tt1m • wiosek? .,[)elegacja„ natychmiast pod: 
lkoayła do dwóch po !brzegi wypełnionych 
dę!a.rówek. 

- IPowoH, powoli, bo Irlę -wysyplede -
cmrleraj!l chłopcy 06trotnie klamry dężarów· 
ki. 

..... Oiod!, }11. el• mejmą - pod:lńep.J'ł do 
majmłodimlj d7.fewaynki. 

- Poco zabraliście tecz.ki s jadzaniemł -
lbi'Wi\ się dzieci łód'Lkie ; u na• jest prz• 
c::ieł obiad gotowy. 

W ..tołóWC6 szkoły czekaj{\ nak.ryt• •k>łT· 
- Czy aiby · tStaI"C'Ly dla WS'LY6tkkh1 -

martwię się g<>«p"Odane. 
Próżne obawy - starczyło l dla dzied ! dla 

przedtótawic!eli Komitetów Ro-dzlcielskich z o· 
b1l wi.Ollek, ! dla nauc'Lydeli, a nawet dla reo 
daktorld ..Proto.yka", 

- C'1:';' smakowafo wam, czy jesteście •rr­
teł - pytaj11 trooskliwie miłe gosposie. 

- Dziękujemy! Niech tyje! niech rżyje!" -
łinl'll!I\ się ściany od gromkiej odpowiedz!. 

Za chwrHę będzie I pokarm dla dut1zy -
dzied rob<>tnicu OOCI\ pokazać dzieciom 
chłopsk1m l!>Wll 11zkołę i tSWll pracę. 

- Tu l!>ll nas'Le waroS'Ltaty, tu sala gim.na· 
1tyema., tu Sil klasy. A teraz popatI'Lcie na na· 
&%4 lekcję rytmiki. 

D'Lieci patn11, ełuchaJll· Ta rytmika - to 
rzecz trochę dziwna. Biegać, skakać, gimna· 
stykować się - to znaj11 dobr~ ,ale :!eby to 
robić w takt mu'LYki - te90 jeS?.CZe nie wi· 
działy. 

Trzeba jednak po.te.gnać goklnnyc-h goepo­
d&'ZT li iR11PD, trzeba pr'Lecież jes~ obej· 
neć 09ród Zooloogkznv i drukarnię. 

Dr<>il'! ,,Promyku"! 
Di!ękuję C1 z całego serca za od.powiedz!, 

które octatnio otrzymałem. Posyłam _Ci opis 
moich pneżyć z czaeów okupacji. Czytam Cię, 
,,.Promyku"1 co tydzień l jestem stałym prenu· 
mere.lorem ,Głosu Robotnic'Lego", Zapisałem 
si• do boksu ! chodzę co tydzień na trening. 
Nauka, praca. i 6port - to trzy główne moje 
zajęcia. Kończę ten list i pozdrawiam kore­
epondentow ,,Promyka" i re<lakcję. 

Zdzislcrw Kę<izlersk! 
uaed Gimna.zjum Chemicznego 

w Pabianicach 

Siedmiomilowe buty 
Siadł 11zewczyk na naJ:w1ę~11-zym stołku, ja· 

ki stał w warsztacie, wziął 111a1ostrzejs-ze szydło, 
najmocniej-s-z11 dratwę, najwięks'Le kopyto. naj· 
bielsze szpileczki I szyje i szyje! I szy1e a szy: 
je! 

- Co to za buty będ11?-py'taj11 plllla maj· 
1tra mali szewczy'kowie . 

- Co to za buty będ!l - -pytaJ!l pana maj· 
1tr11. młodzi czeladnicy. 

- Co to za buty będ11? - dziwill 1i• wczy· 
ecy ludzie. 

- Powied"I. - prO'SI pana ma}stra. panl maj-
strowa. 

A on mówi: 
- To będą buty siedmiomllowet 
- Któż takie buty kupi? I na col 
Ale szewczyk, który już teraz jes1 małym 

panem majstrem, nie ma czasu na próine 9a· 
wędy. S'Lyje a szyje, szyje a 6Zyje„. 

M tu pewnego ranka stuka ktoś do drzwi. 
- Kto tam? - pyta zmęc'Lonym głosem 

6zewczyk, który został majstrem, a teraz wlaś· 
nl-e !!kończył szyć siedmiomilowe buty. 

- To ja, człek wędrowny - odpowiedzlat 
mu zza drzwi gim!!, dźwięczny jak potok gór· 
ski, a mocny, jak echo w skałach. 

- Czego potrzebujecie, człeku w~rowny1 
- Potrzebuję butów, al~ takich butów, ja· 

kich oko nie wid'Liało, o jakich ucho nie sly: 
szalo. Chcę, żeby w tych butach motna prze· 
wędrować siedem lasów i siedem gór. Bo ja 
idę światem na przełaj, aby zobaczyć wszyst· 
ko, co jest do 'Lobaczenial 

Jak to 11zewc-zyk usłyszał, H trtol'ka n-· 
sklego zeskoczył, drzwi na oście± otworzył 
i wola: 

- Mam tu buty, com je 6'Lył cl.niem i noq, 

blankach. Uczę się dosyć dobr2e. Nlezadh190 
napis~ znów do Ciebie. Za11yłam Wam, dro· 
dzy koledzy - c'Lytelnicy .,Promyka", najser· 
deczniej1Sze życzenia. -

Kę<fzler11k! Bdward. 
Zagadki: 

I) Co to jest? Jechal chłop nie wozem, po• 
ganiał nie batem, złapał nie zwierzę, wyrzucil 
nie kości. 

2) W koszulce się rodz!, a ńago chodzi? 
Kędzierski Edward 

uczeń V klasy Szkoły Podstawowe] 
w Pabianicach -

nocą i dniem, buty siedmlomil<>we. Niech Cl 
służą. Weź je i idź w świat. Zobacz wszyst~ 
ko, c<> jest do wbac'Lenia. A gdy już wszyst· 
ko -zobaczysz, to pr'Lyjdź i mnie opowie-dz. 

Człek wędrowny wdział 6iedmiomilowe bu· 
ty. Pokłonił się pięknie, podziękował i poszedł 
światami na przełaj. Dziś jes'LC'Le idzie. 

Niezwykli pasaterowie- wy11ledli niedawno 
z samolotu na lotnisku podmoskiewskim. Były 
to dzikie zwierzęta, przeznaczone dla ogrodów 
zoologicznych. Preybyły z daleka. Lot trwał aż 
trzy doby, gdyż warunki atmosferyczne zmusi­
ły do przerwania podróży. 

Dziwnie wyglądało wnętrze tego samolotu. 
Wypełniały go ciasno ustawi<>ne klatki, a w 
ruch stepowe dzikie koty, bucharskie jelenie 
i :>lbrzymie ptaki drapieżne, którt bez powo­
dzenia starały się roiiwinąć swe 6kI'Lydła dwu­
metrowej blisko długości. 

Zaczylana 

Z narych kartek plękllej k11ąi1ld. 
be7.3zelestny szept słów spływa. 
Snuje się dziwna opowie§ć, 
Jak sen zwiewna, jak baM. ływa. 

Gchfeł za oknem dga hłl1. 
wo:A kwiatów w powietne wsią.ka. 
Fantazja się z prawdą. splata. 
życie jest, Jak - barwna łą.ka. 

kich zwierząt. Zaopatrywano pnede wsz1rstklm 
te zwierzyńce, które zostały przez wojnę naj­
bardziej ogołocone. Ogród zoologiczny w Le­
nin9radzie otrzymał już 2 transporty. Obecnie 
przygotowuje się transport dla Kaliningradu 
i Kowna. Niedawno z ogrodu zoologicznego 
w Rydze wysłano do Kazania I Swierdłowska 
wagon z małymi lwiątkami, urodzonymi w nie­
woli. Lwiątka Eniosły podróż bardzo dobrze 
i zabawiały się w wagonie wesoło, nic:z;ym 
oswojone kociaki. 

Do Kazania wysłano tet wyjątkowo du'-ego 
i pięknego rysia, schwytanego w powlec-le 
Irkuckim. Wygłodniałe rzwierzę zapędziło się 
wbrew zwyczajowi w poszukiwaniu potywie­
nia blisko osiedli ludzkich I zostało ujęte prr:e'L 
miejscowych chłopów. 

Kochany ,,Promyku"! 

ODPOWIEDZ: 

Olbrzymi dzik, wbrew przew1dywanlom, za­
chowywał się potulnie i grzecznie. Trwożliwie 
tulił się do prętów klatki i był wyraźnie 'Lde­
nerwowany. Dozorczyni podchodziła do niego 
często i wsunąws.zy rękę między pręty klatki, 
łagodnie go gładziła. Wiedziała, że dzik prze­
bywał już długo wśród ludzi 1 był prawie zu-
pełnie oswojony. Wśród ostatnio ~łapanych i przeznaczonych 

Drod'ly braciszkowie Kędzier-scyl Wszystkie zwierzęta zniosły dobne p.odróź d_o ogr.odów z~olog1cznych zwierząt znajduje 
Pr.zesyła.m Ci wyjaśnienie zagadek. Jestem 

w V klasi& Szkoły Podstawowej Nr 3 w Pa· 

CESTA GIEGIERt. 
PfZ17ikro mi bardzo, ze Cl ,poczta spłatała ta· 

kiego figla. Ksi~ka naipewno została wy6łana. 
Postaram się dowiedzieć na poc'Lcie, co się 2 

Di!_~~o t a:_~m n~ję, że j~ o!rzymasz. 

To dobne, że nie zapominacie o ,,Promy; sin duzo readk1ch 1· ciekawy h k ó w T Po i'ednodniowym wypoczynku lampart wy· " c 0 az w. a-ku''. Zagadki Twoi·e, Edziu, jak widzis-z. wy· dżykig'.anie schwytano np pr"'go a h' ruszył pociągiem w dalszą drogę, do Tbilisi. - ' . · " w ną ienę, drukówalem. A kto je odgadnie, przekonamy Jedyną hienę tego rodza3·u · ł się niebawem Two3· e zaś Zdzichu wspomnie· W specjalnym wagonie, odpowiednio urządzo- . roku , >-..:., C1ągu ca ego . ' ' . . t d . d 'k' h . t ostatniego , Na po,.. r ·sep Krymski 
nia 'L PoWl!ltania Warszawskiego są o wiele le1 ny~ przewiezt.ono am uzo ? .1c ·~1.erz~ przeznacwno kfilkaset tzw. „kamienn eh ku· 
piej napigane, niż kilka miesięc.y temu. W_Y· ~o3echały rysie, berkuty, wilki, nlebi!*ikie kuropatw", są to kuropatwy wysoko~órskie, 
drn~ujemv Je chyba ~ roczmcę powstania~ 11 sy 1 inne. . J złapanę w górzystych okolicach Kirgizji. Prze-
Na3serdecznleJ pozdrawiam Wa-s obu. . Ostatnio wiele ~l!dzleck1ch ogrodów 'Lo-olo · wieziona dwa lata temu na Krym pierwsza ich 

'<edaktor. g1cznych we:bogactlo si~ nowymi okazami dzi- oartla zaklimatycowala &i!: tam doskonale. 
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Z bleąle,,. Odrą przez Ziemię Lubushą Mozaika świata 

Ci, którzy prze r ali niem·ecki z lew DRZEWA RÓWNIEŻ ODCZUWA.JĄ i 
PRAGNIENIE 

Ciekawe zjawisko zaobserwowano podcza6 
su5'Zy. Oto drzewa w poszukiwaniu wilgoci 
zapuszczają swe korzenie w pobliżu ~r k~a­
lizacyjDych i wodociągowych, przew1ercaiąc 
Je i dostawszy tsię do upragnionej wody, &pr~· 
wiają niemały kłopot konserwatorom t11ec1, 
gdyż potrafią zatkać nieraz cały przewód, Od· 
kopywanie zablokowanego przewodu jest, o· 
czywiście, kłopotliwe i drogie. 

'Wizyta u rodziny ostatnich oryli 
(Norespondenc:Ja własna „Głosu••) 

·: Po'.tr~tnle przebija 61ę Odra przez Ziemi ił niutkim głosikiem wywodziła, przywiózł Ku6Z· lę. Drylował 6tary Ku6zmanek 1 przedtem, 
Lttbuskll- Nad jej brz~ml stoją w powiecie manek kilka polskich książek, które 6tanowlły nim koryto Odry zmieniło 6i!l pod wpły"".em 
JGl'OŚD.ień«kim chaty, które kiedyś należały da jedyną radość w cza.sie je6iennych i zimowych obwarowań nadbrzeżnych 1 potem, gdy c1ęz· 
oeadn:iltów, jak mało kto znających 6ię długich wieczorów, a potem były powodem kie, kamienne progi wbito w piai!!zczyste dno 
U. nece., jej tajemnicach, prądach i licznych 6zykan i aresztowań. i kazano nurtom rzeki płynąć w tych cembro- BURSZTYN 
:zdndli."l'f'{cll biegach. Byli to oryle, Z k I • k I i winach 1 nieść na grzbietach swych fal ładow· Na pólwy6pie Zenlandzkim znajdujemy 
l:tótq' COrQ<:Zllie %acil\gali się do floty po o ema w po o en e ne bark!. Tę umiejętność od najmłodszych lal najbogat6Ze na świecie pokłady bursztynu. 
neczn.t. . .Bywało, jak oipowiadaj1t, nieliczni, Trudno było Niemcom dać 6obie radę i zdobywali młodzi ~Jopcy :z nowego pokole· Mimo, iż wydobywają go tam od tysiąca lat, 
pc!'IOlrtall polecr autochtoni, że na cały sezon I Kus7l!Ilankami, szczególnie, gdy młode pokole· nia. ·• pokłady jego nie wyczerpują się. 'N bard-zo 
je:!d-ztU tam i z powrotem do Szczecina, a po- nie wyrosło. Ale była jedna 6prawa, którn Włafals tacy, jak d Kuszmankowie, au· dawnych czasach wielka część północnej Eu· 
tein lado~e 6Zkuny 'Z powrotem przeciwko ich broniła. To nadzwyczajna znajomość rz4!1 tochtoni nadodrzańscy stwarzają nigdy nie· ropy była pokryta iglastymi lasami. Z pni l 
prądowtt'W'ozilt do Wrocławia, Brz~ albo je· ki i jej tajemnic. Nikt tak nie 'Znał pokręt· przerwany łańcuch, łączący na6 z tymi ziemia· gałęzi drzew tych lasów spływała do rzek 1 
6W-Ze da.lej.· nych wirów w dól do Słubic i Szczecina czy ml przez 6tulecia 111iewoll, przez największe strumyków leśnych przezroczysta żywica, któ· 
~ • w garę do Zgorzelca, który 'ZO<!jtał nazwany 6zale.ńfilwa wynaturzonego nacjonalizmu hit· ra następnie dostała się do morza. Razem z DdrzaAscy wedalacy Goerlitz. A ±egluga niemiecka na Odrze, jak' lerowskiego i przez uporczyw11 żądzi; trwania I morskimi osadami gromadziła się na bnegach 

kolwiek nie ne.zbyt rozwinięta, przecież od· przy obyczajach 1 języku przodków. i 6topniowo przeistaczała si ę w kamień, zwa· 
Zdawałoby 11lę, :l:e tak daleko na zachó, grywała w g:ispoda«::e niemieckiej pewną ro· T. Jacek Rolfckl. ny bursztynem. 

nie było jui a.ni jednego Polaka, ani jednej 1·11111111' 1nr:1:11um.11·•111: 1.1U1.11:11:J:1111'1::1.111J11:1m1B1i111i1Ul!'.1111E1111:i1:·11111:11.1,:1111!11u111111lltl1'111rnr~JJm111rrmmm 111l!ll!ll11111f111n1nrnnmn1:mi1 .. 1"m':11111111u1111q1111n11111~11111111111n11111111111111111111111111111111 11 1 11 11111111 1 1111·•n11111 1 ·1mn1111111n11111111ł'1111 111 11 111111 1 1~ 11~ 1 1r1 ·1:11°m~1'1:·u 
tedz!ny pol&kiej, która by się ~1ała przec. 
nietniECkim :zaslewem. A jednak w Krośnień· 
Ulm powiecie z-05talo ich kilku. A byli te 
właśnie :z.nakomkie z wadi\ I odrzańskimi ta· 
jem.nicami obznajomieni ludzie. Może właśnie 
dzlęki temu, że z ojca na syna przechodziło t9 
orylskie n:emi06ło i młoda pokolenie pozna­
wało od staruych trudne arkana wodne, u­
trzymali t;ię więc ci wodniacy <idrzańscy, a 
k11ku :z: nich :należało nawet do Zwi1tzku Pola· 
ków w Niemczech. • 

!Prowadzi\ mnie do jednego s takich ,;pol· 
nich za'byt'ków" w morzu niemieclmśd. Ma 
mieezka.nie w domu, 6tojącym na WLnie5ieniu, 
&tąd 'l'Oztacza się wspaniały widok na całą do· 
linę Odry. Tarasowa~o 6pływa. droga z tego 
wm.lesion~o domu na 1am .brzeg, gdzl& czół, 
no a irybackiml narzędziami spoczywa. na pia· 
gJra nadrzecznym, a obok l!!U5zą l!!ię siec!. Odrii 
bO'Wlem jeet makomicie 'Zarybioną rzekct. Po· 
mamy ireszt11 jeszcze nieraz te jej 6urowe 
nurty, która kryli\ nieopowiedziane tajemnice. 

I gdy 11lę stanie na tym najwyfs'Zym 11<:ho:J 
ttde tarasu, na pnyfble domu Henryka Ku6z· 
manka i ogarnia widok na wljąc1t 11ię wstęgę 
Odry, mimowoli rodzi się w człowieku porów· 
nanie do Wi6ły. 

Henryka Kuszmanka nie ma w domu, gdyż 
wyjechał do mia6ta powiatowego. Jego syn 
mówi bardzo łamani\ ipolszczyzn11, jakkolwiek 
czuje się Polakiem. Chodzi nawet na kursy, 
które utworzono. Pomimo swych trzydzie6tu 
lat spędza nad elementarzem 1 pol6ką k5ląiką 
wiele CZa5U, a 6tary mu pomaga. Bo stary 
Kuszmanek nigdy z pol.skością nie zerwał 
owszem, im bardziej ezalal terror brunatneg; 
fa11~u - tym bardziej utrwalał się w 6wytn 
cporza. 

Ro;:mawiamy tak nie bez trudu z borykajit· 
cym się s pol&ką 11kładniit młodszym Ku6z· 
mankiem, gdy przychodzi nagle z ogrodu Je· 
go matka. Pomimo starości trzyma się jeszcze. 
dobrze. Wita mnie najczy6tszą, najśliczniej-
6Zą poll!!'ZCzyzną, chłopską mową z nad Warty 
i Gop~a. Bo stamtąd sobie sprowadził przed 
ti::ydziestu 'Paru laty stary Ku6unanek żonę. 
Nie chciał Kuszmanek,, by dzieciska w nie­
mieclośc! były wychowywane. Wraz z młodą 
małżonką, która czytać i pisać po polsku U· 
miała i pieśni różne pobożne i świeckie cie-

Kolebka ruchu rewolucyjnego Rosji 

Leningr d· - miasto walki i ostępu 
e tycie roz willo na ruinach 

Leningrad, który obecnie obchodzl swoją 
245 rocznicę, jest mia11tem o największych 
tradycjach rewolucyjnych J postępowych. Za· 
łożenie przez Piotra I-go Petersburga było 
czynem o wielkim znaczeniu historycznym, 
gdyż miasto to było predystynowane na &toli· 
cę wielkiego państwa rosyjskiego oraz m:ało 
odgrywać rolę „okna na Europę„. 

Oba te czynniki wywarły wielkl wpływ na 
jego zabudowę architektoniczną, oraz jego 
rozwój kulturalny, duchowy i rewolucyjny. 

Od 200 lat miasto to było ojczyzną postę­
powych idei, ośrodkiem kultury i nauki. Tu żyli 
i tworzyli uczeni: Łomonosow, Mendelejew, 
Pawłow, poeci Puszkin i Lermontow, pisarze: 
Gogol, Niekrasow, Saltykow-Szczerin, Dosto· 
jeW6ki 1 Gorkij a muzycy Czajkowski i Glin· 
ka tu właśnie odnosili największe sukcesy. 

Leningrad jest kolebką ruchu rewolucyf· 
nego Rosji. Tu po raz pierwszy w roku 1825 
podnieśli s:ę Dekabryści do zbrojnego po· 
wstania przeciwko carowi. Tu żyli i walczyli 
wielcy rosyjscy demokraci: Bieliński, Czerni· 
szew.ski i Dobroljubow. 

Tu też zacz.ął tworzyć proletariacką partię 
robotniczą Rosji ten, którego imię miasto to 
nosi obecnie ze słuszną dumą - Włodzimierz 
Iljicz Lenin. Dzieje rewolucyjnego Plotrogro· 
du są dziejami rewolucyjnej walki rosyjskie· 
go proletariatu i jego, posiadającego światowe, 
historyczne znaczeme, zwycięstwa w wielkiej, 
socjalistycznej rewolucji 11ażdziernikowej. 

Lata 1905 i 1917, jak dwie wielkie pochod· 
nie, oświecają drogę rosyjskiej klasy robotni· 
czej, drogę partii Bolszewików i drogę Lenina. 

Nadbrzeże wybor6kie, przedmieście Narwa, 
fabryka Putilow'a były kuźnią rewolucji 
proletariatu, Instytut Smolny - .siedzibą µrzy· 
wódców tej rewolucj i: Lenina i Stalina, którzy 
stąd też w historycznych dniach października 
1917 kierowali walką robotników petersbur­
skich i żołnierzy. 

W latach reżimu radzieckiego Leningrad 
:zmienił s!ę całkowicie. Znikn~ły zupełnie 
dzielnica· nędzy, rn;tępuJite mlej!lca nowym, 
komfortowym domom mieszkalnym. Zniknęły 
równiet stara fabryki i przedsiębiorstwa -
.siedziby be7.;przykładnego wyzysku i niewol· 
n!clwa. Zastąpione one 7.ostaly przez gigan· 
tyczne przedsiębiorsiwa wolnej ,twórczej pra· 
cy. 

W eza.6ie wojny mieszkańcy Leningradu 
pozo.stali wierni swoim najlepszym tradycjom, 
wytrzymując przez 865 dni napór pierścienia 
oblegających Niemców. Z podziwu godną od· 
wagą znosili zarównc zimno, jak głód oraz 
inne braki, jak ~eż 148.478 ciężki<:h poeisków 
"rtvleryjskich, 102.520 bomb za pa łających ~ 
4638 bomb burzących, rzuconych przez na· 
pastnika na stolicę nadbałtycki\ Związku Ra· 

dzieckiego. 
Nagrodą było zwycięstwo nad wrogiem, 

którego stopa nie wkroczyła do miasta. T-lk 
wię<: w tej wojnie Leningrad stał 6ię symbo· 
Jem wytrwało.ki 1 nieugiętej walki, oraz sym· 
balem zwycięstwa w walce o wolność . 

W chwili obecnej, w trzy lata po zakoń· 
czeniu wojny, Leningrad stoi dumny w no· 
wych, świetnych szatach przed zwiedzającym 
go podróżnikiem. Znlknęly ruiny 1 zgliszcza -
pamiątki barbMzyńskich ataków n iemieckich. 
Uszkodzone wojną budynki zostały wyremon· 
towane. Ponadto powstało nowych 65 olbrzy· 
mich kompleksów mieszkaniowych. Leningrad 
nie ogląda 6i ę wstecz, lecz ogarnia okiem 
przyszłość, budując nowe metro, zakładając 
nowe przewody gazowe l wzno6ząc nowe 
dzielnice miasta. (Telepress) 

d jemy Wspólny Dom 
W akcji zbiórkowej na budowę Wspólne· 

go Domu, zarówno pod względem wys::i~ośc: 
zadeklarowanych sum, jak i ilości czl:>.1ków 
obu partii, ob;ętych zbiórką, Łódź osiągnęła 
dotychczas bardzo dobre wyniki. Robotni· 
cza Łódź 6łuszni e widzi w zbiórce i budo, 
wie Wspólnego Domu symbol jednocrno.!l 6'~ 
pc.lskiej klasy robotniczej. 

Akcja zbiórkowa wywoła/a e11tuziazm 
wśród szerokich rzesz peperowców J pepesow' 
ców 1 odbiła się głośnym echem wśr•Sd bez· 
partyjnych robotników, pragnących brać u· 
dział w plebiscycie jedności. 

Stworzona została 6ieć dzielnicoww:h ! fa· 
brycznycb pełnomocników do spra·# zb:órki, 
przydz.ielono pełnomocnikom na jle;:><i'!yc h 
najaktywniejszych towarzyszy z obu pa,tii, 
szybko rozprowadzono zeszyty kontrolne i ce· 
g;elki - wszystko to znacznie prz y•:171;!0 s . Ę 

do dobrego przeprowadzen ia akcji. 
Niemniej jednak należy stwierdz i ć , :te je· 

szcze nie wszystko w tej mierze zostało zro· 
bione. Są jB6zcze n iektó re kola pa rt v;iie, w 
których do pewnej, niewielkiej cnpra „;rl'I. io· 
ści członów akcja zbiórkowa n-; e dotarła. 
wskutek czego towarzysze ci nie za'.l ~·"la;o­
wali jeszcze swoich skład ek. Istnieje ró ·Nn:ei 
pewna niewiruka ilość kół . które jeszcze n'. e cał· 
kowicie przPprowadzily akcję zbiórkową. Na 
przykład z 82 kół Dzielnicy Górne/ PP.?, 1 ko· 
la jeszcze nie nadesłały danych o ;11y-1'{u de· 
kia racji. Podohnie brak jeszcze d"kl~r a c ·i S 
kół Dzielnicy Sródmiejskiej Lewej PPS z '.i::t· 
niej.ących lam 87 kół. Trzeba objąć akcją 
zb :orkową W<>zystk ie kola partyjne 1 wszyi:t· 
kich członków partii - oto najpilme ;; e 2a· 
danie, które musi hyć wykonane w ci'igll ;rn 1· 
b t1 ższ1 eh kilku dni. • ' 

~~~~ 
W chwili obecnej wpłynęły już pierwsze 

V.:płaty pien'ężne - towarzysze wpłacają 
pierwszą ratę zadeklarowanej 6umy. Wpłaty 
te, jak wi~mo, są kwitowane przy pomocy 
odpowiednich cegiełek. Poważnym brakiem w 
obecnym 6tad ium akcji jest fakt, że jeszcze 
nie wszystkie kola party fne otrzymały od peł 
nomocni/(ów dzielnicowych cegiełki, co un:e· 
możliwia im inkasowanie pierwszych rat. Jak 
najszybsze rozprowadzenie cegiełek, jak naj 
szybsze dostarczenie ich kołom i jak najszyb· 
sze przyjmowaniP. wpłat - eto drugie, po· 
waźne zadanie, stojące obecn ie przed pełno· 
mocnikami dzielnicowymi i fabrycznymi. 

Jaka będzie struktura zjednoczonej partii robotniczej ? 
Na czym polega centralizm demokratyczny?. 

„Skrzynka pytań i odpowiedzi'' wywołała 
duże zainteresowanie wśród czytelników. 

Wyrazem tego rzain:eresowania jest szereg 
listów, w których autorzy proszą o wyjaśn ie­
nle pewnych zagadnień, szczególnie z dziedziny 
aktualnych przemian w polskim ruchu robot­

niczym. Odkładając do następnych skrzynek 
u~delen!~ odpowiedzi na wszystkie listy w ko· 
leiności tch wpływania do redakcji, w numerze 

ddsiejszym zajmiemy się listem tow. C. S. 
Tow. C. S. pisze w swoim liście: 

„Mam la.t 26. Ojciec mój, który zginął w 
nłemieckim obozie koncentracyjnym, był do 
ostatniej chwili swojego życia aktywn:ym 
PPS-owcem. Pamiętam szczególnie dobrze 
okres 1936 r. w Łodzi - strajk włókniarzy. 
Ojdec brał w strajku czynny udział f miesz­
kanie nasze był0 niejednokrotnie miejscem, 
gdzie omawiano szczegóły taktyki strajko­
wej. Przychoozilt wtedy do naszego miesz· 
kania towarzysze ojca - socjaliści i komu­
niścl Przysłuchiwałem się nieraz ich roz· 
mowom I zapamiętałem słowa ojca: „Nadej­
dtie kiedyś czas, że wszyscy będz!emy w 
jednej partii, że BĘDZIE ISTNIAŁA JEDNA 
PARTIA ROBOTNICZA. BO JEDEN JEST 
INTERES KLASY ROBOTNICZEJ". 

W dalszym ciągu swego listu młody to­
warzysz C. S. wyraża radość z powodu speł­
nienia się marzeń swego ojca, pisze, że bardzo 
interesuje się zagadnieniami związanymi z 
powstaniem jednej partii klasy robotni-:zej 
i zapyituje .o pewne szczegóły dotyczące struk· 
tury organizacyjnej i założeń ideowych Zjed­
noczonej Partii. \V szczególności ~ow. C. S. 
interesuje się następującym zagadnieniem (cy­
tujemy dosłownie): 

„MówJ sl'ę często, ie w zJedooczonel 
partii będzie musiała istnieć Jedność tdeolo­
l(kzna I będzie ob<>wlązywala dyscn>llna par-

tyjna. W związku z tym zayytuję, czy praw­
dą jest to, c0 ktoś mi mówił. że w zjedno­
czonej partii będzie ograniczona wolność 
1 słowa i myśli1'' 

Przytoczyliśmy w dosłownym brzmieniu 
pytanie 26-letniego towarzysza. Nie wiemy, 
czy towarzysz jest członkiem PPR, PPS czy 
też którejś z organi.zacji młodzieżowych. Ze 
sposobu jednak sformułowania pytań wyn!ka, 
że jest bezpartyjny. W każdym razie faktem 
jest, że tow. C. S. interesuje się obecnie za· 
gadnieniami ntchu robotniczego, że 'ideologia 
proletariacka, którą zostawił mu w spuściźnie 
jego ojciec, zaczyna na niego we właściwy 
sposób oddziaływać. Mylą s ię ci, towarzyszu 
C. S., którzy wmawia i ą w Was, że „w e:jed· 
noczonej partii h~dzie ograniczona wolność 
słowa i myśli". Mylą się - lub świadomie 
wprowadzają was w błąd. Owszem, Zjedno­
czona PaP!ia Klasy Robotnic7ej będzie s i ę opie­
rać na jednośc[ ideowej jej członków, a'e nie· 
prawdą jest, że nie będzie w niej wolności 
słowa i myśli. Każdeflo członka Partii obowią­
'l.ywać będzie dyscypl'na partyjna. Zwartość 
organizacyjna partii marksistowskiej opiera 
się na ustalonej linij politycznej. A któż tę 
linię politycv.ną ustala? Linia polityczna ustalo­
na jest w wyniku dyskusii i wymiany zdań, 
która jest prawem I obowiązkiem każdego 
członka partii. Obowiązkiem każdej orqan iia· 
ej! partyjnej jest podniesienie śwadomo~ci 
członków partii, pobud7enie ich inicjatywy po· 
litycznej, pobudzanie zdolnośtj samodzielnego 
myślenia, opartego na nauce marks iSl!owskiej 
Więcej nawet: uważamy, że nie tylko prawem, 
iec7 obowiązkiem każcleqo członka Partii ;est 
krytvka tego lub lnnPgo towarzvsza lub leź tel 
lub Innej organi1adl partyjnej, wtedy, qdy 
Jego zdaniem, towarzysz ów lub też organlr,a­
cja partyjna noveinJa Jakiś bła.d. Obowiąz-

kiem także każdego towar~ysza jest właściwa Jak wiadomo, każda dzielnica partyjna dys· 
ocena własnego postępowania . ponuie obecnie własnym kontem w PKO, n11 

Partia proletariacka nie dopuści do istnie· które skarbnicy kół wnoszą zainkasowane 
nia w swoich szeregach różnych kierunków piemądze. Obowiązk iem wszystkich pelnomoc­
ideowo-politycznych, jak to się dzieje częst ników jest dopilnowanie, by zainkasowane 
w partiach burżuazyjnych lub refonnisstycznych, kwotv zostały jak najszybciPj przekazane na 
ugodowych, a pozostaiących pod wpływem w.łaściwe konto PKO. Chodzi o to , by pie· 
burżua1Zji. Nie będzie w n0wej, silnej partii - niqdze te jak najs~vbciei znalazły ~ię w dv· 
frakcji czy zwalczających się ugrupowań. Bę- spozyr:il Glównc>qo Komitetu Br1dowy W5?JÓI 
d·zie to partia zwarta ideologicznie. Ale jed· n~go Domu„ Wykonan ie ty.rh zadań, uleps7P.· 
ność ideologiczna. będzie osiągnięta nie drogą nte organ i1acji zbiórki, worzęgn ' ęcie do ak· 
ograniczenia wymiany zda1'i, lecz wręcz tywnego w niej udziału zdolnych I ofiarnvcb 
przeciwnie - drogą wymiany poglądów I usta- towa:zyszy na każdym kole partyjnym, bez­
lenia w jej wyniku qeneralnej linii poiltyczne) wątpi ~ma wpłynie na to, że rozpoczęta z tak 
partii. I dopiero. gdy została ona już ustala· wielkim entuzja~mem akcja zb ió rki na Wspl>łl• 
na - będzie obowi117uiąc11 dla wszvs.~kicb ny Dom rozwinie. s;ę tak,. aby .iesz<"ze przez 
C'Złonków partii. Mniejszość podporządiwwuJe11 całe 18. miesię<"y ie1 trwania Łorlz należała do 
się uchwałom większości i jest obowiązana przodu1qcych pod tym względem okręgów. 
uchwały te realizować. Na tej oto iście de- A. P. 
mokra tyczne i za sa rlzi e opiera się dyscyplina lllllllllllllll!llllllllllllllllllllUlillllllllllllllllllllllllllllllllllllHllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll 
w partii marks istowskie 1. p J k • U M d r • • 

Ustrój partii marksistowskiej opiera się na o s a norą w an zur11 
centralizmie demokratycznym. Centrali7.m jej " • l; 
polega na tym, że całością działalności partii w Mandżurii znajdują s : ę nieznane stoki 
kierują władze, wybrane w sposób demokra-
tyczny pr'l.ez delegatów na zjeździe partyjnym. górskie tak zw. „Polska góra" zamieszkane 
Centralnym władzom partyjnym podlegają przez ludność napół dziką, nie um'.ejącą mó­
wład1e terenowe. wojewódzkie, powiatowe itd. wić PO chińsku. 
również wybierane w sposób demokratyczn Zdaniem znawców tamtejszych stosunków, 
przez delegatów na odpowiednich konferen- ludność zamieszkująca „Polską górę" wywo­
cjach partyjnych. Wszystkie oqniwa partyj- wodzi się w prostej linii od Polaków, którzy 
ne obowia1uje skladan:e sprawozdań ze swej brali udział w wyprawach rosyjskich prze-
działalnośd. ciwko Chinom w XVI! wieku i w roku 1865 

Ta strnktura partii zapewnia jej zarówno b' 
jedność ideową. jak i ledność organiiacyjną Po itwie pod Albazinem nad rzeką Amur zo-
l c1ynf ją zdolną !Io willkl - do zw:vdi:sklef stali rozgromieni przez wojska chińskie. Jeń~ 
walki! - o interesy klasy robotnlcreJ I na- cv Rosjanie zostali odesłani w głąb Chin, a 
rodu. o lepsze Jutro klasy robotniczej. Polakom Chiilczycy pozwol'li się osiedlić na 

Oto pokróitce naE?a odpowiedź n" Wasze południe od Amuru, gdzie z:11 ieszall się z lud-
pytania, towarzyszu C. S. -nością mandżurską. 
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Ił' tę I z pou;rotent 

·'i alka O nowy rozKład Jaz dy 
Kolei1 Nie, „kolejek". Tych przed kinem. o dyscyp inę racy 

Poważn·e sukcesy PZPW Nr 37 
Właśnie Komisja Centralr.a Zw. Zawodo• 

wych pragnie się zorientować, co czynić na· 
leży, aby podobne „kolejki" zostały zlikwi~ 
dowane. Rozpisuje się podobno w tej spra­
wie wielką . ankietę wśród najszerszych-­
warstw społeczeństwa. Nie ulega wątpliwo­
ści, że wszyscy z „kolejek" skorzystają z 
ankiety, aby po kolei „objechać" F.P. za 
robienie „prób" z biletami ulgowymi dla 
świata pracy. Być może, padną ponadto pro­
jekty, aby w braku dostatecznej ilości kin -
wyświetlać filmy poił •gołym niebem, na uli· 
cach i na placach. To by bądź co bądź w 
znacznym stopniu sprawę „kolejek" rozwią· 
zało. 

Głównym punktem umowy o współzawod­
nictwie między PZPW Nr 37 i PZPW Nr 35 
jest walka o punktualność ł dyscyplinę pracy. 

Na tym polu udało się naszym zakładom 
osiągnąć dobre wyniki, które warto pQdkreślić 
w związku z prowadzoną obecnie akCJą w na; 
szym przemyśle. 

Srednia opuszczonych roboczo-godzin wy­
nosiła w pierwSllYJil kwartale br ... 2,2 procent 
i spadła w pierwszych miesiącach blezącegC> 
kwartału do 1,7 procent. Zmalały równie~ 
spóźnienia z 1,4 proc. do 0,92 proc. Wyniki te 
nie zadowalają nas. N ie wiemy jakle wyniki 
zanotował nasz „rywal" - PZPW Nr 35, po­
nieważ współzawodnictwo trwa do końca bie­
żącego miesiąca, lecz sądzimy, że i oni nie 
będą mieli czego się powstydzić. 

Ważnymi osiągnięc.lami, które równiet na­
leży 'zaliczyć do sukcesów, wynika3ących 1t 

polepszenia dyscypliny pracy, jest wzrost pro­
dukcji tkanin pierwszego gatunku. 

W pierwszym kwartale br. zakbd nasz 
miał tylko 68 procent „primy". Obecnie prze­
ciętna za pierwsze dwa miesiące drugiego 
kwartału wynosi 88 procent. Pragnę podkreślić 
specjalnie koleżeńską atmosferę, w jakiej to­
czy się współ!lawodnictwo obu naszych współ­
zawodniczącycl:t ze sobą fabryk. 

Nas! „rywale" - PZPW Nr 35, przyjęł}' 
C'Zęść towaru surowego od naszych zakładów 
do wycerowania, aby pomóc nam w wykona­
niu planu. My zaś ze swej strony pr:eywieźliś­
my ich eksponaty 'I Targów Poo:nańskich wła­
snym taborem, ażeby zaoszczędzić Im jazdy 
do Poznania. 

Nie czas jeszcu obliczać ogólne wyniki 
współzawodnictwa, ale jedno już diziś można 
poWiedzieć: drogą szlachetnego wsp6łzawoti-
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Każda stracona minuta 
opóźnia podniesienie 

stopy życiowej . 
mas pracujących 

nktwa można wiele osiągnąć. tym bardziej, jako gospodarza przemysłu 
jeśli celem jest nie formalne zwyc ięstwo, lecz jest tu myślą przewodnią. 

państwowego, 

wkład w wytknięte przez nasz prnemysł zada- Na marginesie godzi się zauważyć: 
nie podniesienia jakości produkcji, punktual- Szkoda, że nie udało się jeszcze wciągnąć 
ności i dyscypliny pracy. do akcji współzawodnictwa działów gospodar-

Pracownik PZPW Nr 37 cizych PZPW Nr 37, np. transportu, który 
A. S. mógłby poważnie przyczynić sę do punktual-

OD REDAKCJI nego dostawiania przędzy do poszczególnych 
Współ11:awodnictwo, odbywające s1ę w at- działów produkcyjnych, mógłby walczyć o naj­

mosferze opisanej w powyższej koresponden- wyższą ilość przewiezionych .kilogramów i mi eć 
cji zasługuje na pełne uznapie. Nie pogoń za oc11:y"."iśc i e sv.:oich ~wyc1ęzcow i sw~ na.grody, 
punktami, lecz konkretna praca nad podnie- ta~ Jak to się <;1-.z1eie we wszystkich mnych 
sieniem produkcji i obudzeniem świadomości I działach produkq1. 
o wspólne] odpowiedzialności klasy robotnicizej Warto byłoby nad tym pomyśleć. 

Junacy SP • nie szczędzq lrudu o~ pow:etrzą gradu i.t.11. 
Dowiedzieliśmy się (coprawda z prasy 

warszawskiej), że Rada Miejska w Łodzi 
ustanowiła dla swych obywateli przymuso­
we opłaty ase,kuracyjne od„. gradobicia. 
Prasa warszawska robi sobie z tej uchwały 
śmichy-chichy, nie rozumiejąc, że okom na­
szeg0 miasta chodzi Po prostu o nasze ży­
cie. Bo wystarczy, uważacie, mały gratlzik 
albo nawet deszcz, a domy łódzkie zaraz się 
walą jakby były, powiedzmy, z kart. Dlate­
go ubezpieczenie obywateli od gradu Jest b. 
mądre. Oczywiście. o wiele bardz.iej ube~e-

czające byłoby ustanowienie remontu łódz­

kich nieruchomości. 
Łodzianin Nad brzegami Łódki 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

Slorice I woda • zbawcze źródła zdro•~la 

Wypoczynek 
Zamiast rzeki nowocze ne 

na plażach 
baseny 

łódzkich 
w ost.l!tnie u aln • dn1 zaroiły się plaże I cjalny basen, przeznaczony dla ma.łych dzieci; I sz~zystych. Inną ).est już sprawą, że w trawl~ 

I . d k ' . Ł d ! .P e b · · rzeki chębni t i· est też .p iaskow1ica s iatk ówka i pryszmce. le] często znalezc mQzna potłuczone butelki, o z 1e. o zianie, poz aw1en1 , ' k · · · · · · ·m · e ci·ągl się sprzą· korzystają chociaż ze sztucznych basenów. Drugi basen, znacznie głębszy, ze _s oczni~ , ~ap i ery 1 s.m1ecie, m1 o, z e 
Słońce woda i powietrze przyciągają tłumy I iest przeznaczony dla pływaków. Kilka prysz .a. . . . . · . . . 
d · · ' I d · · · d ł h niców zaopatrzonych w napisy, zaleca3ące ze Na płazy zna3du3e się tez 1 bufet w schlud ziec1, m o ziezy 1 oros yc · ' . · h d n b dynku odnowionym i odbudowanym Na basenie Klubu Sportowego „Zjednoczo- względu na higienę korzystame . z. mc p~z~ ny1 u • . , . 

lllllJlllllllllllJIJIJllllllllllllllJllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllJllllllllllllllllllllllllllll ne" przy ul. Tymienieckiego urządzono spe· kąpielą -. niestety,, nie 1 całkowd.tC:e spełm~ią dwę tyomd :ąkuio~yoz~s~a~~: ~i~~~m~~i~:~· :::~ 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~-~-~~~~·~-~~~~-~-~-~-~ swe zad~1e - 1akos mao zn~ u3ą zrozum1~ s o , , , . • 

nia u publiczności smakołyki - nie tylko przy bufecie, ale 1 przy 

Ło• dz' bodz1·e m1·a1a prądu pod dostatk1·em w ba5enach z~ t.o .woda jest ~ęsto ~mie- stol i~ach, nakrytych czy~tymi, białymi obru· 
'ł 1 niana, ale to jest 3uz zasługą k1erowmctwa sami. l to względnie tamo. . 
• • h • d k ł plaży które troskliwie dba o zadośćuczynie· Przeciwieństwem estetyczme urządzonego E 1ektrown1a uruc omi wa nowe o~ y nie ...;arunkom zdrowotnvm. basenu „Z,iednoczonych" jest plaża IIQ Zdw· 

Jak się dowiadujemy w E1ektrowni Łódz· 1 Uruchomienie nowych kotlów w Ell'>ktrnw· Cały teren plaży pohyty jest pięknymi -:Viu - !1acl mf:Ilq rzeczulkq. B'.lfet i st ~rudiw 
k iej, zbliża s i ę już ku końcowi montaż kotlu ni zapewni konsumentom trwałą dostawę prą· trawnikami. Umka s i ę w ten sposób tumanów 1.:. drogi., Naiw! ększq atr.akC]q .tej pJazy ~ 
pyłowego, który będzie uruchomiony najpóż· du. (m. z.) .kurzu urros?'.ącvch się zwykle na plażach pia· lodki, ktore mozna wynaimowac. D:a godziny. 

- _....;.._...;. _ _...,, ___ ~------------... · ~---..-.· ------------- Szkoda wielk a, że ten jeden z melicznych le· niej jesienią br. Umożliwi to zaspokojenis 
zwiększających si ę polrzeb przemysłu i in· Co u.:::.lq.:::.-,,q .... q p-zez ra .... ·o renów Łodii, nadający 6 i ę na zdrowy wypo· 

~ .:::511 IL. •t!łfll u fltll czynek, został lak po macoszemu po traktowa· nych konsumentów prądu. 
Kocioł ten ,jeden z największych w Polsce, Program na wt!lrek 15 czerwca 1948 roku I popularnej. 17.00 „Dwie ojczyzny" - słucho- ny. 

będzi e ogrzewany pyłem weglowym, bardzo 12.04 (Ł) Muzyka z płyt. 12.09 Dzienn ik . wisko. 17.35 Mli'Zyka. 17.45 „Gra w szachy". Jeszcze jedną plażą może poszczycić się 
tanim środkiem opału, Wytwórczość jego wy· 8 Od 18 10 Ul b. 1 d' " l8 45 Łódz, jest lo - basen klubu sportowego ŁKS. 12.30 (Ł) Muzyka z płyt. 12.35 Muzyka ra- 1 .OO czyt. . „ u 10ne me o. ie · · . nosi od 80 tysi ęcy do 100 tysięcy ton pary na , f 1 t p 1 Plaże łódzkie stanowi ą w 'porze letruej dziecka. 12.55 (Ł) ,,Wvciecizka do Czechosło- (Ł) „Jak zostałem Disdrzem · - e ie on o I k , . godzinę. Równocześnie urządza się specjalną ' ł pra wdziwe dobrodziejstwo dla miesz ancow 
instalację do zmi ękczania wody, ponieważ tył- wacji". 13.00 (Łl Komun ikaty. 13.10 „Eliza Goj awiczyńskiej. 19·00 (Ł) Rozmowa 0 wspo - Łodzi - nie wszyscy przecież mogą wyje· 
ko woda miękka nadaje się do tego kotła Orzeszknwa" - 0dcz:l'I'. dla maturzystów. 13.25 zawodn:ctwie w PZPB Nr 16. 19.l5 Koncert chać z miasta, wi ęc na plaży znajduJ4 wypo· 
Mon'ła.ż kotła trwał 2 lata. (Ł) Muzyka z płyt. 13.30 Koncert rozryw kowy. symfomczny z racji „Dni Krakowa" W przer- czynek · i zdrową rozrywkę. 

Poza tym projektuje się instalację jeszcze 14.30 (Ł) Z dzisiejszej prasy. 14.35 (Ll „Edward wie: - „Zaklęty dwór". 21.00 Dziennik. 22.00 Podobno Łodzi przybędzie jeszcze jedna, 
jednego kotła na miał węglowy. Dotychczas Grieg". 15.05 (Łl Felieton spor towy. 15.10 (Ł) Muzyka tanecrna. 22 45 (Ł) Koncert żyozeń. po europej~lw urządzona plaża, i to w dz:e1· 
kocioł ten zna jdował si ę w jednej z fabryk Kwadrans muzvki v. plyt. 15.2_5. (Łl . Skrz ynk~ 22.58 (Ł) Omów. progr. lok. na jutro. 23.00 ni cy robotnicze;, na Chojnach. Będzie to jed· 
chemicznych, a obecnie został przydzielony ohar na rzeci Ł.R . R. 15.30 „Zbom1clo e d.uk aty Ostatn;e wiadomości. 23.10 Muzyka taneczna. nocześn i e wielki stadion spo.rtowy wraz z pia· 
Łódzkiej Elektrowni. In.żvnierowie - technk" - audycia s}owno-muzyczna dla dzieci. 15.50 23.20 Pro ram na utro. 23.30 Zakończenie żą nad uregulowaną rzeką Jasienią. Projekty 
opracowują już plany i projekty uruchom:em~ Skrzynka ogolna. 16.00 Dz!enn1k. 16.20 „Po- „ . g 1 i plany już są rozpat rywane, ale plaża powsta-
kotla. znaj kraj'' - pogadanka. 15.30 Konc;ert muzyki audycji 1 Hymn. nie dop iero w roku p rzyszłym. (m. z.) 

W PZPB Nr 1 w tkalni na 12 krosnach 
'.>.slągnęła Janina Brod2ka 124 proc„ a Sta· 
11islawa Michalak 125.8 proc. Na „si;:óst­
kach" wyróżniły się Helena Bogus (154.4 
proc.) i Florentyna Wersżeń (152.8 proc.). 
Alicja Kriger („czwórki") uzyskała 165.7 
proc„ a Anna Dratwicka 154.9 proc. W 
przędzalni wyróżniły się Bronisława Swito­
niak (176.6 proc.), Maria Jędrzejceak (171.1 
proc.), Janma Słoma (166.6 proc.), Józefa 
Konik (155.5 proc.) Zofia Kobierzycka 
(153.3 proc.). 

w• PZPB Nr 2 w przędzalni (6 stron) 
uzyskała Marla Stelmaszczyk 135.1 proc., 
a Genowefa Strzała 134.3 proc. Wanda Syg­
dziak (4 strony) osiągnęła 141.3 proc„ a Ja­
nina Budzyńska (3 strony) 149.8 proc. W 
tkalni .na „szóstkach'' odznaczyły się Maria 
Skabiak (165.8 pro.c.), Maria Drelich (163 
proc.) i Zofia Adamczyk (160.7 proc.). Bro­
nisław Ciuła ueyskał 154 proc. Na „czwór­
kach" pierwsze miejsce zdobyła ·Helena 
Płachta (182.6 proc.). Drugie miejsce zajęła 
Maria Jóźwiak (173.7 proc.). ' 

Grabowska (195.8 proc.), Stanisława Zrobek 
(189.1 proc.) i Genowefa Sasik (188.8 proc.). 

W PZPB Nr 6 w tkalni na „czwórkach" 
wyróżn:ły s i ę Emilla Janiszewska (163 .9 
proc.) i Marta Ra3ska (162.3 proc.] . Zofia 
Pietrdszek na 6 krosnach Q:dobyła 163.2 
proc„ a Józefa Głogowska 162.7 proc. W 
przędzalni (750 wrzec.) uzvskały Wtady:;Ja­
wa Bartos 148.4 proc., a Ewa Maciejewska 
147 .8 proc. 

W PZPB Nr 7 w tkalni na „czwórkach" 
uzyskała Helena Kowalska 173.1 proc„ a 
Antonina Beśka 172 8 proc. W przędzalni 
(780 wrzec.) Maria Wituła osiągnęła 165.1 
proc., a Apolonia Staniszewska 162.4 proc. 

W PZPB Nr 14 na cq;oło wysunęły s : ę 
prządki Stefania Jabłońska (174 proc.) i Ka­
tarzyna Woźniak (153 proc.). 

W PZPB Nr 22 Helena Wlazło i Maria 
Partyka (4 M.rony) osiągnęły po 172.8 proc„ 
a na trzech stronach Janina Kaczmarek i 
Anna Szkudlarek po 171.5 proc. 

W PZPB w Pabianicach w tkalni na 8 
krosnach zdobyła Alfreda Latuszldewicz 

W PZPB Nr 3 w tk alni we wsp6łzawodni 174.5 proc„ a Władysław Badowski na 
d:wie zespołowym zespół majstra Tosika „szóstkach" osiągnął 174 proc. Na „czwór­
(148 proc.) wyprzedził zespół Sobczyńskie- kach" Władysława Czerwińska uizyskaln 
go (147.1 proc.), a zespól Sobańskiego (137.7 166.5 proc „ a Jóezef Grzelikowski 152.9 
proc.) - zespół Niedbała (118.7 proc.) . proc. 
Leokadia Bogac'l (4 krosna) uzyskała 188 W PZPB w Rudzie Pabianickiej w tkal-
proc„ a Janina Jarzębowska 186 proc. nf (10 krosienJ czołowe miejsca zajęły: 

W PZPB Nr 5 w przędzalni (4 strony) Marta Majer (163.9 proc.) i Bolesława No­
osiągnęła Leokadia $Jusarczyk 150 proc„ wak (156.4 proc). Stanisława Kmiecik (8 
a Antonina Łuczak 148 proc. Stanisława krosien) uzyskała 152.6 proc., a Helena 
Bojanowska (3 !t.rony] uzyskała 196 proc. Kowalczyk 143.6 proc. Na „szóstkach" od­
i Kazimiera Zyqała 184 proc. W tkalni (4 l lnaczyły się S tanisława Baranowska (176.8 
krosna) wysunęły się na czoło Agnieszka proc.) i Anna Janiszewska (170.1 proc). 

Groźny konfident 
skazany 11a śmierć 

.§lużql Rroqo11n do ostatniej chUJill 
W dnm wczora jszym Okręgowy Sąd Kar-1 Swiadek Henryk Lewy, który był kolegą 

ny , pod przewodnic twem sędziego Wa.lew<'ók ie: Wodnic~iego z ławv szkolnej i !lli ał do nie~o 
go ro Zopalrywal sprawę jednego z na1bardz1e1 bezgramczne zaufame, ze zjumientem dowie· 
crroźn yc.h konfidentów ges tapo łódzkiego z o· dzi<1ł s i ę z aktów ges tapo , ze sprawcą jego a· 
kres u okupaCJi - Henryka Wodn ickiego. resztowan ia i gehenny w wielu obozach kon· 

Wodnick i _ to młody człowi ek, który w ce~tracz:j~ych byl wła śnie . . Wodnicki. Swia· 
ch wi li podp 'san :il współpracy z okupantem deK wrocll z. obozu z gmz!Jcą . płu~ .. 
mi ał zaledwte 21 lat. Wtedy, kiedy nasza świadek Henryk Łyk był rowmez wezwa· 
młodzież przelewała krew w partyzantce i ay do gestapo 1 aresztowany wskutek dono· 
walczyła w organizacjach podziemnych, Wod· su Wodmck1ego. . 
ri icki n je zawahał si ę oddać swej osoby do , .Prze.d Sąde!ll. przeaunęło . s i ę około 50-cm 
dyspozycj i wroga, zd radLając własny naród. swiadko.w sposrod tych, ktorzy cud~m un:k· 

Kiedy wczoraj siedzia ł na ławie oskarża· 
nych wi dać byto, że miota nim potwor~ 
strach. Nie spodliewal s i ę widać, że znajdzie 
s i ę tylu śW.adkó>V jego przes tępczej dz i ałal­
nośc i. 

J est rzeczą charak terystyczną.... ż.e Wodnic· 
kl po wyzwoleniu wstąpił do popularnego 
klubu sportowego i zbierał laury, jako pil· 
karz. Dop'iero odnalezione autentyczne aktd 
gestapo zdemaskowały jego działalność„ Za· 
wje rają one meldunki, denuncjujące około 130 
osób. Grasow8ł on w Łodzi od roku 1943 do 
9 stycznia 1945 roku - tę datę nosi ostatni 
jego meldunek. 

nęll śm1erc1 w obozach, czy w1 ęzi emacb cru 
rodziny wielu tych, którzy zgmęli. 

Wodnicki denuncjował ludzi zarówno z ru­
chu podziemnego, jak i tych . k tó rzy ucbyL'l ll 
się cd robót p:-zymus o wych. lub k tórzy szmug 
lem starali się zarobić na życie. Za papierosy, 
za wódkę i pi eniądze ten przeb iegly konfiden t 
bez skrupułów wyda w<ił nawet swoich naj­
b!'7.<;1ych kolegów z ławy szkolnej. 

Zdobył on sobie duże zaufanie w gestap" 
i awansował na tak zwanego Vetraue.::ismannL 

Prokurator Kabalski w mowie oskarżyc i e'­
skiej podkreślił całą ohydę po stępowan i ~ 
Wodnick iego. 

Wodnic.ki został sk azany na karę śm ierci. 

For2ądkowan=e starego cmentarza wojskowego 
Wydzi ał ~antacji Zarządu Miejskiego prze· Niemcy wy wieżli planv i księgi ewidencyjne, 

prowadza roboty inwestycyjne na Sta rym tak , że orientować si.ę można jed){nie dzięk i 
Cmentarzu Wojskowym Prac e te finansu je Mi· pozostałym tabliczkom, lub też trzeba opierać 
nisterstwo Odbudowy, Fundusz Nagrobnictwa si ę na informacjach rodzin. Wydzi ał Planta­
Wo jskowego. Przede wszysUd m cmentarz zo· cji reguluje te sprawy i zaprowadza ewiden· 
stanie upo rządkowany. Nagrobki odświeża się . cję. V! m i arę przyznawania dotacji planuje s i ę 
a mogi ły obsad za kw'<ita-mi. Żmudna ta p ~aca <lalize ·prace>, a także p rzenie6ienie z innycli 
w bieżącym roku nie zostanie zakończona . cmentarzy W6zvstkich zwłok 1939 i 1940 r„ 
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Posiadanie własnej, podlegającej Za niż to jest możliwe w innych miastach. 
rządowi Miejskiemu betoniarni, umoż- Czasowe wstrzymanie prac przy napra­
liwia Wydziałowi Technicznemu prze- wie ulic, spowodowane chwilowym bra 
nrowadzenie konserwacji jezdni i chod- kiem cementu w betoniarni, mamy już 
ników stosunkowo mniejszym kosztem, poza sobą. Zgodnie z zapowiedzią beto-

Wszyscy w szeregi' SP 
Już pierwszy miesiąc istnienia organi­

zacji Służby Polsce wykazał, że jej stwo· 
izenie było konieczne i celowe. Spełnione 
zostały życzenia młodzieży by za przykła­
dem innych bratnich narodów słowiań­
skich i w Polsce powstały bry.gady pracy, 
by młodzież uzyskała możność pełt1iejsze­
go, niż dotychczas wzięcia udziału w od­
·budowie tego, co zostało zniszczone i bu­
dowie nowych dróg, mo!l~Ów, linii kolejo-
wych itd. 

Polska pokryła się namiotami brygad 
S. P. Zewsząd nadchodzą meldunki o im­
ponu;ących wynikach, osiągniętych przez 
poszczególne brygadv. 

W Tomaszowie reiestracja do „Służby 
Polsce" nie została jeszcze przeprowadzo-

na. Zarząd Miejski przystępuje obecnie w 
dniach od 14 czerwca do 23 czerwca br. do 
re;estracji wszystkich chłopców i dziew­
C:i.ąt podlegających obowiązkowi pracy w 
,.Służbie Polsce". 

W związku z tym ukazało się obwiesz­
czenie wiceprezydenta miasta ob. Duszyń­
r.kiego, w którym Zarząd Miejski wzywa 
wszystkich . mężc~yzn urodzonych w la­
tach 1932, 1931 i 1930 zamieszkałych na te­
renie miasta Tomaszowa Maz. by zgłosili 
si ę w dniach podanych w obwieszozeniu o B-ej 
rano do ZarząduMieiskiego w Wydziale 
Administracyjnym w Tomaszowie Mazo­
wieckim wraz z posiadanymi dokumenta­
mi osobistymi, świadectwami szkolnymi, 
zawodowymi oraz metrykami urodzenia do 
rejestracii „Służba Polsce". 

Z miasta i z okolicy Zł T · · d · d h t , I k. h KOMUNI~!IKl~aR1b~~~TNIKÓW om z omaszowa 1 zie o u s ąs 1c 
Zarząd Oddziału Zw. Uczestników 

W11lki Zbrojnej o Niepodległość i De­
mokrację w Tomaszowie podaje do wia 
domości., że wkrótce nastąpi poświęce­
nie nowego sztandaru związkowego. 
Członkowie Związku, którzy pragną 
wbić gwóźdź w sztandar proszeni są o 
podawanie swych nazwisk w sekretaria 
cie :Związku najdalej do dn. 20-go czer­
wca b.r. 

-KURS DLA ANALFABETÓW 
Przy P.Z.P. Wełn Nr 28 w Toma­

f; zowie zorganizowano specjalny kurs 
clla andfabetów. 28-miu kursistów 
nnd kierownictwem wytrawnego peda­
'!L)ga prof. Ireny Koteckiej, czyni szyb­
l:lc postępy. Trzeba zaznaczyć, że na 
0;rólną cyfrę 28 słuchaczy, 20-u prze­
b:oczyło już 50-kę. 

W Tomaszowie przy ul. Armii Ludo-

1 

złomu do wagonów j wysyła do h~J.t-lŚlą 
wej 17 istnieje wielka składnica złomu. skich. · 
Codziennie ulicami miasta jadą fur- W ciągu ma ia wysłano na Slą.sk 284 
manld chłopskie z oko.lic naładowane ton żelashya. W .czerwcu przewi<l.vw~­
wszelkiego rodzaju częściami sprzętu ne wysyll{~ wymooą 2~0 ton. ~CJ~1. 
wojskowego, pozostawionego przez o?zys~zarua naszych pol z P?zos ,al~~-

. k · · k . • k' c1 WOJennych trwa. Jeszcze wiele tyi;;1~-
ucie ~Jące WOJ~ a n~emiec _ie :r:a po- cy ton 7.łomu przejdzie przez składnL~~. 
I~ch 1 '; las.ach okohcznych wsi. Ja~ zanim akcja ta zostanie zakończona. vV 
się dow1aduJemy, chłopom wypłaca mę powiatach: Rawskim. Brrezińskim i 
należność za przewóz, sam 7Jom powoj- Opoczyńskim, skąd zwozi · się złom 
skowy stanowi bowk·m whic:ność PaJ1- do składnicy znajduja się jeszcze wiel­
stwowej CPnt.raJi Zł0mu. Na wif~lkim kie ilości poniemieckiego sprzetu woj­
placu, na którym mieści sie składnica. skowPgo, któreg-o wartość według nro­
vd.dać ~::i skn!"~. 111fy annat11ie, wie7.y- wizorycznych obliczeń wynosi kilka· 
ce czołgów, wraki ::;amnch0dów, a na- dziesiąt mHi.onów złotych. Ostatnio no­
wet i czołgi. WiQkS7,~ "s~uki" rozmon- towane zwiększenie dostaw złomu przez 
towuje się lub „ćwiartkuje" płomic- chłopów, poZ':~aJa przypuszczać, że 
niem tlenowo - karbido.wym. Co pe- wreszcie wzięto się sol:idnie do oczysz­
wien okres h1ćłuje ~tę dziesiątki ton czcnill. p6! z „pamiątek" wojennych. 

Z Muzeum Pedag _icznego w Tomaszowie 
Projektu;~ się stworzenie spec.hl­

nej „Izby Garncarza" wiejskiego, gdzie 
byłby przedstawiony cały proces wy­
rabiania garnków glinianych. Pozn. 

tym kompletuje się obecnie kolekc.i9 
wspaniałych wyrobów ceramicznych, 
wyrabianych niegdyś w wygasłym. już 
ośrodku nad rzeką Czarną. (B.'). 

Przy ul. Antoniego w Tomaszowie 
znajduje się piękne i godne zwiedze­
nia. muzeum regionalne. W związku z 
zakończeniem roku s7kolnego przyby­
wają: obecnie do muzeum liczne wy­
cieczki szkół tomaszowskich, powiatów· 
Brzezińskiego, Opoczyński.ego i H.aw· 
skiegd. zachwyt wprost 
maluje się na twarzyczkach dziewcząt, 

og!ądających mieniącą się różnymi ko­
lorami kolekcją lalek wiejskich, całko­
wicie wykonanych ręcznie pn.ez artv­
stów wiejskich. Poznają tu całe pi~k­
no i prostotę bvórczoRci artystyezr;eJ 
polskiego ludu. Szkoda jednak, że tak 
mało dorosłych zwiedza. muzeum. 

Pokazy szł<oły rytmiczno-plastycznej 

Dyr. muzeum ob. Dekowski .fan fo­
formuje nas, że przystąpiono ohecnie 
do rozbudowy i powiększenia d·i;iałn 

Jak donosili.!\\m.y w dniu 5 czerwca 
br. odbyła się w Tomaszowie powiato­
wa konferencja Z. N. P. Po zakończe­
niu obrad odbył się dla uczestników 
konforenc.ii pokaz zaspołu dziecięcego 
szkoły rytmo - -pla.'3tycznei, prowadzo­
nej pod kierunkiem ob. Cholewińskiej. 

Grupa 25 dzieci w wieku od 7 do 14 
lat wykonała szereg ćwiczeń rytmo-pla 
stycznych, wykazując wysoki stopień 

Kr ika 
etnogra1icznego, który jest za mały i Postanowieniem Delegatury Komisji 
wymaga bezwzględnie uzupełnienia Specjalnej w Łodzi, na wnios9k Spo· 
zbiorów. W tym celu skunuje się w I łecznej Komisji Kontroli Cen w Toma­
okolicznych wioskach cały mab:rin'. szowie, ob. Mielczarek Józef. zam. To­
przedsta.wiający jak~ kol wiek \Vart1.1M maszów, ul. Krzyżowa został ukarany 
etno~aficzną. Przesrnkano iuż całv grzywną w wysokości 15 tys. zł. Ob. 
powiat Opoczyński i w tych dniacli Mielczarek odmawiał w swym sklepie 
nrzystąpiono do „przeorania" powiatu spożywczym sprzedaży mąki pszennej, 
Rawskiego, który ma wiele wspóln~1ch mimo. że jak wykazała rewizja posia­
cech pod względem folkloru z powia- dał jei znaczny zapas. Należy z37..na­
tem Opoczyński..'U. Uzyskane materiały czyć. że ob. Mfol•:zarek już po raz drugi 
poiwolą na zupełną przebudowę cale- został ukarany za uprawia.nie spekula­
go działu etnograficznego. W wi ~~;1 cji. Pierwszy raz został ukarany za 
wypadkach dotychczas musiano się sprzedawanie kiełbasy i octu po wy­
posługiwać jedynie rysunkami dla z0- górowanych cenach. 
hrazowania: typów wiejskich mf!bU. . • * * 
Dzięki uzyskaniu pewnych funduszów, Ob. Feliks Goź<lźik zam. Tomaszów, 
„astępuje się je teraz modelami m0:111 , ul. Bartosza Gbwackiee-o 1. kierownik 
·vykonywanymi w drzewie przez 11rty- spółdzielni , .Łącznosć" Nr. 17 w Toma­
.::: tę - stolarza ob. I{aczmarka. szowie został ukarany orzeczeniem De· 

umuzykalnienia i techniki tańca. Po­
pisy dzieci, występujących w prostych 
białych tuniczkach zcstały nagrodzone. 
hucznymi oklaskami 

Należy zaznaczyć, że występując~ 

na zjeździe szkoła rytmo - plastyczna. 
jest jedyną tego rodzaju szkołą. na tere 
nie Polski i zawdzięcza swoje istnienie 
Wydziałowi ~ultury · i Sztuki w Łodzi. 

milic:yjnp 
legatury Komisji Specjalne) w Łodzi 
grzywną 3 tys. zł. za r-;przedawanie bi­
bułki Cło papierosów po cenie spekula­
cyjnej. Ob. Goździk doliczał sobie 28% 
marży zamiast obowiązując<'j 160/i) 
marży zarobkowej. 

„ * "' 
Ob. Trakta Franciszka otrzymała w 

Tomaszowie w domu przv u]. Armii 
Czerwonej 20 mieszkanie służbowe, 
uwarunkowane wypełnianiem przez 
nią obowiązków dozorczyni domu. Obo 
wiązków swych jednak nie wypełniała 
należycie. W rezultacie zwolniono ją; z 
pracy i przyjęto nowego dozorcę. 

Po zwolnieniu z pracy ob. Trakta nie 
chciała opuścić mieszkania służbowego, 
które nieprawnie zajmowała. Sprawa 
znalazła się w Sądzie Grodzim, który 
polecił ob. Traktę z niieszkru1ia usunąć. 

niarni, nadeszły już nowe transporty 
surowca, co umożliwi znac1ine powięk­
szenie produkcji płyt chodnikowych, 
krawężników itp. 

Obecnie ko11.czy się naprawę jezdni 
i chodników na placu Kościuszki, przy 
ul. Polnej oraz Jerozolimskiej i przy­
stępuje do konserwacji odcinków ulic 
Tkackiej, Jeziornej i Limanowskiego. 
Zostanie urządzony specjalny chodnik 
- skwerek przed Narodowym Ban­
kiem Polskim, a jezdnia przy Straży 
Pożarnej uzyska nawierzchnię kostko­
wą. Są to prace zakrojone na dość po­
ważną skalę. 

Niewystarczające oświetlenie ulic 
w Tomaszowie jest powodem licznych 
skarg i narzekań. Są u nas ulice, które 
toną w zupełnych ciemnościach, inne 
posiadają jeden punkt świetlny na 800 
- 900 metrów„ Jak nas informują w 
Wydziale Technicznym Zar~du Mie.i-: 
skiego, stan ten w najbliższych dwóch 
tygodniach ulegnie zmianie na lepsze. 
Na ostatniej konferencji z przedstawi­
cielami Elektrovmi ustalono normy 
oświetleniowe dla poszczególnych ulic> 
zwiększając ilość punktów świetlnych 
do 90-ciu. Jest to już bardzo poważny 
krok naprzód ·na drodze uregulowania 
tej sprawy. Poza tym zostanie pod­
niesiona moc żarówek używanych przy 
oświetleniu ulic. Dotychczas używane 
100 watowe zostaną zastąpione 200 W. 
na wszystkich ważnych skrzyżowa­
niach ulic. 

Należy jeszcze stwierdzić, ie za zły 
stan oświetlenia jest w dużym stopniu 
winna część społeczeństwa Tomaszowa. 
Pewne chuligańskie elementy uprawta­
ją na peryferiach miasta systematyczną 
kradzież żarówek z punktów oświetle­
niowych. Ostatnio w ciągu jednej nocy 
zanotowano 17 tego rodzaju wypad­
ków. Specjalnie „wyróżnia" się tutaj 
dz;ielnica „Bocian", Milicja nie rozpo­
rządza takim personelem, by mogła pil­
nować każdej żarówki na ulicy. Jest 
to sprawa \vszystkicłt mieszkańców 
miasta. Tylko przy współudziale spo­
łee:zeństwa . rozwydrzone męty mogą 
być unieszkodliwione. O każdym: poja­
wieniu się w wolnej sprzedaży żarówek 
1 OOW (takie są używane do oświetlenia 
ulicy) należy bezzwłocznie powiadomić 
')Csterunek Milicji Obywatelskiej. 

Przetarg nieograniczony 
Oddział Narodowego Banku Polskie 

go w Tomaszowie Maz. ogłasza prze­
targ nieograniczony na wykonan1e ro­
bót związanych z pt·zebudową trasy 
zewnętrzno·kanalizacyjnej i oczyszcza! 
ni ścieków w Tomaszowie Maz. w ter­
minie dwumies'ięcznym. 

Oferty należy składać do dnia 25 
czerwca 1948 r. do godz. 10-ej rano w 
Oddziale Narodowego Banku Polskiego 
w Tomaszowie Maz., przy ul. Armi: 
Czerwonej nr 3 L 
Bliższych informacj:i udziela Narodo­

wy Bank Polski w Tomaszowie Maz., 
gdzie też mogą oferenci otrzymać 'IR 
zwrotem kosztów warunki przetargo 
we i ślepe kosztorysy „ 

NBP. zastrzega sobie prawo: a) swo~ 
bodnego wyboru oferenta bez v;zględu 
na cenę, b) częściowego skorzystania 
z oferty :i c) unieważnienia przetargu 
w części lub całości bez podania przy­
czyn i ponoszenia z tego tytułu jakich 
kolwiek odszkodowail. 
Tytułem wadium należy złożyć w 

kasie Oddziału NBP w Tomaszowie 
Maz. 2 procent ogólnej kwoty ofero­
wanej w gotówce, albo waloracn usta· 
!.onych zarządzen~em Ministerstwa 
Skarbu z dnia 25. 11. 1947 r . (Monitor 
Polski nr 152-47). 

Oferta obowiązuje oferenta do dnia 
15 lipca 1948 r„ 
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TEATRY 
TEATR WOJSKA POLSKIEGO 

Dziś o godz. 19-ej arcydzieło Szekspira 
„OTELLO". 

TEATR POWSZECHNY 
Dziś o godz. 19-ej farsa francuska z 

XV-go wieku „Mistrz Piotr Pathelln„ oraz 
„Grzegorz Dyndała" Moliera. 

Letni teatr „OSA", ut Zaehodnfa ł3, tel. lł0-09 
Godz. 19,45 otwarcie teatru letniego l pre­

miera rewiomontażu pt. „W ogrodzie przy po­
godzie" z udziałem całego zespołu. 

TEATR KOMEDD MUZYCZNEJ „LUTNIA" 
Piotrkowska 2.C3 

Dziś i codz. o godz. 19,15 "ROSE-MARIE'' 
romantyczna operetka w 'I obrazach -
Otto He1bacba. Udział bierze 60 osób. _;. Ch6r 
- Balet - Orkiestra. Bilety WC%eśniej do na­
bycia w Spółdztelru Artystów - Plastyków -
Piotrkowska 102, a od godz. 17-ej w kasie 
teatru. W niedz!~lę kasa teatru C%YJlna od 
qodz.. 11. 
TEATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZA 

ul. Daszyńskiego 34 
Ostatnie dni farsy Noela C-Owarda 

„SEANS' w reżyserii Michała Meliny, deko­
racjach Jana Rybkowskiego, Udział biorą: 
Hanna Bielicka, Helena Buczyńska, Halina 
Głuszkówna, Wanda Jakubińska, Michał Me­
lina, Danuta Szaflarska i Ludwik Tatarski. 

Kasa czynna od 11-ej do 13-ej 1 od 15-ej. 
Tel. 123-02. 

Teatr „SYRENA'„.Traurułta 1 
Ostatni tydzień komed!!i „Dobrze skrojony 

trak• z gościnnym występem Ireny Horecklej 
Kazimierza Szuberta na czele zespołu „SY -
RENY". 

Pocz. pn:ed!. ~ godz. 19,30 Kas11 czynna 
od godz. 10-13 1 od 18-ej„ tel. 272-70. 

KINA 
~DRIA - „Carle klamte'', godz. 18.30, 20.30 

w n!edz. 16.30. 
BAJKA - „Pirogow" godz. 18 20 w ntedz. 16. 
BAŁTYK - „Zagubione dni", godz. 18, 18,""; 

21; w niedz. 15,30. 
GDYNIA-„Program Aktualno~ct Kra3. l Zagr. 

Nr 16", godz. 11, 12, 13, 16, 17, 18, 19, 
20, 21. 

HEL - „Klatka Słowicza'', godz. 18, 18, 20, 
w niedz. 14. 

MUZA - „Ostatni Etap" godz. 18, 20; w nie­
dzielę 16. 

PóLONIA - ,,Rosanna siedmiu ksiEieyców" 
godz. 16, 18.30, 21, niedź. 13.30. 

PRZEI?WIOSNIE-„Stalowe Serca" godz. 18. 
20, w niedz. 16. 

ROBOTNIK - „Polska" Dodatek: z wyścigu 
kolars,kiego Warszawa - Praga - War­
szawa, godz. 17, 19, 21; w niedz. 15. 

ROMA - „Czarodziejskie Ziarno'", dodatek: 
Bronek z Widzewa. godz. 18, 20; w niedz. 
16-ta. 

REKORD - „Oflag XXVII" godz. 18.30, 20.30, 
w niedzielę 16.30. 

l)TYLOWY - „W cieniu podejrzenia" godz. 
16.30, 18.30, 20.30; w niedz. 14.30. 

rATRY - „Rosanna siedmiu księżyców" 
godz. 15.30, 18, 20.30; w niedz. 13. 

TĘCZA - „Serenada w dolinie rłońca" 
godz. 17, 19, 21; w niedz. 15. 

SWIT - „Moje Uniwersytety", godz. 18,30, 
20,30; w niedz. 16,30. 

WISŁA - „Casablanka'.', godz. 17, 19, 21; w 
· niedz. 15. 

WŁÓKNIARZ - „Życie Emila Zoll"', godz. 
15,30, 18, 20,30; w niedz. 13. 

ZACHĘTA - „Płomień Nowego Orleanu" 
godz. 16, 18.30, 21, niedz. 13.30 

WOLNOŚC - Zag11hione dni", gridz. 15, 17,30 
20; w nledz. 12,30. 

\VIECZOR DYSKUSYJNY 
w Polskim T-włe Farmaceutycznym 

Staraniem Zarządu łódzkiego oddziału Pol­
s\iego T-wa Farmaceutyamego w nadchodzą· 
cy czwartek, dnia 17 czerwca br. o godz. 19.30 
po południu w lokalu Okręgowej Izby Apte­
karskiej przy ul. Piotrkowskiej 50, I p . front, 
odbędzie się wieczór djaskusyjny z odczyteta l 
prof. Czesława Dybowskiego na temat: „Pró­
by wstępne przy wykonywaniu analiz toksy­
ll;glogictznych i farmakopealnych". 

Nr. 

BUb
0

eOicek zdobywca „ rand Pr9 
Jedynie Mieloch nie dal się zdublować Czechowi 

J>OZNAr\r (olbsł. wł.) 
W ;pie'l'W'6Zym po 
wojnie międzynaro­
dowym wyścigu mo· 
t<Jcyklowym o ,,Grand 
Prix Polski" na rok 
1948, który gdbyl się 
w Poznaniu, startowa 
!o ponad 60 zawad· 
ników, w tym 7 Cze· 
chów. 

Wyścigi poprzedri· 
to odegranie hymnów 
i wciągnfęcie na 
lllJll!Zt sztandarów 
czeskiego i polskie· 
go, po czym do za· 
wodników przemówił 

'"· Wiceprezydent miasta 
Po7!Ilania, Dr11bowlcz 1 

dyrektor Departamen· 
tu Komunikacji i Łącz 
ności, Aska.J!las, oraz 
prezes Góre-cki, który 
w imieilliu zarządu po· 

z.nańskiej „Unii" wręczył ekipie czeskiej pa· 
miątkowy album. 

Zawody rozpocr.ęto wyścigiem nadprogra­
mowym w kategoril 130 ocm, przy udziale 9 
zawodruików. Zwyciężył Hennek junior przed 
Hoonekiem Herbertem i Koz.ierskim (Unia -
Poznań). 

Do głównego wyścigu na tras1e 159,7 km 
(20 okrążeń) 6•tanęło: w ~ategorii do 250 ccm 
- 18 zawodników, do 350 c~m - 23 zawod­
ników, ponad 350 ccm - 19 zawodników. Po· 
szczególne kategorie start<iwaly w odstępacli 
1-mi.nutowych, przy czym p!ierwsze wyruszy· 

ly maszyny ponad 350 ccm i na końcu naj• Mielochem (Lechia - Poznań) 1 :29,40 godz.. i 
lżejsze - do 250 ccm. Nowackim, który przewróci! s i ę na ostatnim 

Prowadzenie objął z miejsca Czech Bube· okrąiieniu. Czwarte miejsce zajął Zymirs,. · 
nicek przed Mielochem, Markowskim, Zymir· (OM TUR Okęcie - Warszawa). Mieloch i 
skim i Makowskim. Po czwartym okrążeniu Nowacki startowali na wyścigowych maszy· 
Bubenicek, wykazując doskonale opanowanie nach typu „Norton". 
maszyny, uzyska.I przewagę nad Mdelochem W itoszcz.ególnych kategoriach zwyciężyli: 
ponad 500 m, a Nowacki z 8 miejsca wyszedł do 350 ccm - Haje);: (Czechosłowacja). w ka­
na trze.cie. W tej kolejnośd zakończyli pierw· tegorii do 250ccm - Steiner (Czechosłowa­
si trzej zawodnicy wyścig, z tym, że Bubeni- cja). Po.za konkursem w kateaorii do 250 ccm 
cek zdublował oprócz Mielocha wszystkich pierwsze miejsce zajął Blachaczek (Cracovia). 
swoich przeciWIJJików. Ostatocznie pierwszy który do oficjalnego wyścigu nie zostal dopu­
przybył do mety Bubenicek (Czechosłowacja) I ~zczony, ponieważ jechał na maS'zynie ze sprę­
na ,,Nortonie" w czasie I :27,50 godz. przed zarką. 

W .· p i ę k n e j · S .p a I e 
trenować będq piłkarze łódzcy 

Łódzki Okręgowy Związek Piiłki Nożnej w 
celu podniesienia poziomu piłkarstwa w na­
szym okręgu, .postanowił zorganizować szereg 
olbozów treningowych. Nie licząc się z kosz· 
tarni, które niiewątpliwie przekroczą milion zł, 
Komis)a Wyszkoleniowa, na czele której stoi 
dyrektor Kaźmierczak i kapitan sportowy Ko· 
walski Zygmunt, łącznie z członkami-instruk• 
torami p. Otto i mgr. Radwańskim, organizują 
na t~renie Spały obóz w dniach od 15 czerwca 
do końca 1sierpnia. 

Tumu-sy będ4 następujące: t) dla zawod· 
ników ligowych ze-społów ŁKS-u i Wid>zewa; 
2), 3) i 4) dla juniorów oraz 5) dla reprezen· 
tantów Łodzi przed zawodami z Krakowem, 
S!ąskiem ! Bratislav4. 

Ołióz cz:warty prze:zmacz~ny będzi~ dla dro· 
tyny Orląt, rekrutującej się z juniorów nie· 
stowarzyszonych, których zwi11zek łódzki chce 

wychować, jako przyiszłą re.prezentację nasze· 
go miasta. 

Pomysł bardro dobry, zobaczymy, czy wy­
da on w przyszłości owoce. Na każdym turnu­
sie znajdować się będzńe 30 zawodników. Tur· 
nusy trwać będą po dwa ty:godnie każdy. 
Pierwszy i ostatni tumus prowa<lzić będzie 
mgr Radwański i p. Otto. Stroną organizacyj· 
ną zajmie się wicepreze& ŁQZP.N-u il przewod· 
niczący Wydz·iału Gier i Dyscypliny Kobyliń· 
ski. Otwarcie obozu nMtąpi w dniu 15 czerw• 
c~ . I 

Żałować jedynie należy, ie jut na pierw· 
szym turnusie nie zjawią się niektórzy zawad· 
nicy ŁKS-u, nie wiadomo równierż, czy dli>pi· 
-szą piłkarze Widzewa. Wszystkim uczestnli· 
kom obozu tyczymy oslągnięcła pom'Jjlnych 
wyników. 

Wszyscy uczymy się pływać 
Masowej nauce pływania poświt:camy lipiec i sierpień 

WARSZAWA (obs!.wł.) - W 
· Głównym Urzędzie Kultury Fi­

zycznej edbyła się w piątek kon· 
ferencja ipra;;owa, na której dyr: 
GUKF, inż. Kuchar, i mgr Na:.I 
wrock[ zapoznali zebranych dzien 
n·karzy z akcją popularyzacji 
plywania wśród naj;;zerszych 

.,.l!J!Jrwarstw społeczeństwa. 
_ _,. Masowej akcji pływan~a po· 

święcono miesiące lipiec ·i si er· 

Sport. w Z.SR_!! 

Ił' ie I ko 

pień. W ramach akcji odbędzie się ·masowa 
nauka pływania oraz próba sprawności w pły· 
wandu, która polegać będzie na przepłynięciu 
50 m dow<:ilnym stylem w dowolnym cza5ie. 
Nau'.ka pływania przeprowadwna będzie w ca· 
lym kraju na s.pecjalnis zorganizowanych 
kur5ach. 

Organizację akcji GUKF 'Przekazał Mini· 
sterstwu Obrony Narodowej (wojsko, Z. s . 
,Gwardia"), Mini'il.en;twu Oświaty, „Sluzbie 
Polsce", Związkowej Radzie Kultury Fizycz· 

Rewia 

nej przy K. C. Z. Z. Związkowi Samopomocy 
Chłopskiej oraz organiz.acjom młodzieżowym 
i pływackim. Najp-0waźniejszą bazą jest Mini· 
sterstwo Oświaty, które ma morżność uczenia 
pływania w ciągu całego roku szkolnego (pro· 
gram szkoleniowy zostanie przez Minister· 
stwo uzgodniony z GUKF). Oprócz tego Mini· 
sterstwo Oświaty może zachęcać młodzież dq 
udziału w akcji masowego pływania, szcze· 
gólnie na wczasach i koloniach letnich. 

Na.fskromniej6Zymi stosunkowo warunkami 
dysponuje Samopomoc Chłopska, która nie 
posiada basenów pływaClkich, niemniej jednak 
Związek ten zapowiedział wykonanie akcji w 
możliwie jak najszerszym zakresde. 

sportowców świata pracy w Moskwie 
MOSKWA (obsl. wł.) - Dnia 15 lipca rb. I kiego świata pracy. Spartakiadę po.przed.zają 

odbędą się w Moskwie doroczne Igrzyska za:wody eliminacyjne w posz<:zególnych. repu· 
Sportowe Związków Zawodowyah, tzw. Spar• blikach. W tym roku przewidywany Jest u· 
takiada. Corocznie uczestniczą w zawodach dział około miliona zawodników - reprezen· 
tysiączne rze5ze pracownicze, toteż Igrzyska te tantów wszystkich republik radzieckich. Zwy­
są sprawd7lianem tężyzny fizycznej radziec cięzcy poszczególnych konkurencji otrzymają 

Przewiduje się budowę basenów na wsi, 
które będą pomyślane jednocześnie jako za· 
bezpieczenie przed pożarami i jako baseny 
pływackie. Planowane jeet również szkolenie 
il.struktorów W· p~złym roku, których za· 
daniem będzie uczenie pływania „wczasowi· 
czów". 

Skonecki zdobył 
tytuł mistrza 

Skoneckf 

SZCZECIN (obsł. wł.) 
W Szczecinie zakończyły 
się mistrzostwa Polski w 
tenisie. W grze pojedyń· 
czej panów tytuł mistrzcl 
zdobył Skonecki, zwycię· 
żając w spotkaniu finało• 
wym K<:ińczaka 2:6, 7:5, 
6:2, 6:2. . 

Mistrzo5two w grze po· 
·dwójnej pam.ów zdobyła 
para Skonec'ki - Tłoczyń· 
ski. zwyciężając.._w finale 
Kończaka i Niestroja 8:6, 
6:3, 6:4. . 

Finał gry pojedyńczej 
pań między Jędrzejowską 

. a Popławską nie odbył się 
z powodu choroby Po· 
pła wskiej. 

tytuł mistrza Związków Zawodowych ZSRR. 
Tegoroczna Spartakiada w Moskwie prze­

prowadzona będzie na wzór olillllpijski i zło· 
ży się na nią 11 k<>nkurencji. W zawodach 
weźmie udział wielu znanych sportowców ra· 
dzieckich. M. in. uczesiniczyć będą: czołowi 
gimnastycy ZSRR: Seryj i Timoszek oraz gim· 
i.astyczki Goroszowskaja i Antipas, rekordzi· 
ści świata w podnoszeniu ciężarów Nowak i 
Kucenko, znani pływacy Meszkow, Uszakow 
i Prostiakow. · 

Dyrektor Kuchar przewiduje, te akcja ma· 
sowego pływania obejmie w tym roku przy• 
najmniej pól miliona osób (około 2 procent 
ludności). Najlepsze ośrodki otrzymają na· 
·grody w postaci subsydium na inwestycje. 

[)Ja u~atwienia origani'latorom przeprawa· 
dzenda akcji ma-sowej nauki pływania, GU1<:I< 
wydal program szkoleniowy dla kursów, na 
których nauka trwać będzie 6 dni. Pomocą 
dla bardziej zaawansowanych pływaków bę· 
dą książki: Roszki „Uczmy się pływać i tre· 
nować" i Wielińskiego ,,Nauka pływania 
,kraulem". 

Nieudany • 
/ G.mnastycy z niczym · powracaią do kra!u 

1 . BUDAPESZT (obsl. ~!.) -: Igrzyska Bałkań~ I nat.Jmiast. międzypaństwowy mecz Węgry -
SK!e . w gimnastyce kto re miały się rozpoci~c Jugr.sław1a. (Jugosławia jest członkiem FIG). 
w p1ątęk, zostały odwołane. Okazało s:ę, ze Polscy g,imnastycy nie biorą udzia :u w iawo· 
szereg państ~, które mialy wziąć udział w I· dach ~ ;iowrócą do kraju z pocz~kiem przy· 
gr-zyskach, nie było członkami FIG. Węgry, sz!·~>' ~yqadr:ia. 
które pre•tendują · w tej konkurencji do złote- ------------------­

H' Piotrlf owie 

Uwaga I Kolporterzy 
prenumeraty zbiorowej »GŁOSU ROBOTNICZEGO«· i »TRYBUNY WOLNOSCI» 

go medalu na Olimpiadzie, obawiały się ev.ren• 
tualnej dyiskwalifikacji ze strony FIG-u, kt,h1 
pozbawiłaby je możliwości wzięcia udziału 
w tej konkurencji olimpijskiej. Odbędz: e s : ę 

Z ż..vcia KS Wima 

Treningi 

Brzózka zwycięża Stasiaka 
~, 

Na 1ewanżowe spot- * 
kanie do Piotrkowa z 
miej.scową Concordią. 
ŁKS wyjechał w mol:'• 
no osłabionym skla· 
dzie. Z pierwszej d-ru 
źyny zabrakło aż 5 
zawodników. Mimo 
osłabienia ŁKS uzy­
skał wynik remiso· 

Z dnfem 10 ezerwea l!lł8 r. w sprawaeb dotymących zmian Uościowyeb, wpłat, re· 
klamacji należy zwracać się do Dzielnicy Polskiej Partit Robotnicze) w obrębie której 
tla11:v zakład pracy się znajduje. · · 

L.p. 

1. Dzielnica Bałuty 
2. „ Staromiejska 
3. „ SródmieśCie 
4. „ Sródrniejska Lewa 
5. „ Sr6dmiejska Prawa 
6. „ G6rna Prawa 
7. 
8. 
9. 
10. 

3510lt 

" „ 
„ 
„ 

Górna Lewa 
Górna 
li.uda Pabianicka 
Widzew 

Adres Telefon 

Zgierska nr. 71 136-53 
Nowomiejska „ 6 201-09 
Piotrkowska 53 159-69 
Południowa „ 11 190-26 
Gdańska „ 75 165-18 
Czerwona „ 3 105-70 
Sienkiewicza ,.. 102 117-90 
Bednarska „ 42 141-31 
Sopocka „ 5 157-55 
Ar. Czerwonej „ 38 137-13 

WYDZIAŁ KOLPORTAŻU RSW ,.PRASA" 
DELEGATURA f,ODZ 

zebrania 
KS Wima organizuje bokserski kurs. zam· 

knięty dla nowicjuszy w celu przygotowania 
do pierwszego kroku bokserskiego. Tre·ningi 
odbywają się na boisku Wimv w poniedzial· 
ki, środy i piątki od godziny 18 do 20 pod kie· 
runkiem instruktora PZB, Z. Cegielskiego. 

W środę 16 'bm. na boisku Wimy odbędz.ia 
się o godzinie 18-tej zebranie sekcji bokser· 
skiej. Obecność wszystkich obowiązkowa. 

ŁZ:!illZ!!! 6 '211 

D-02615& 

J ~ 

wy 8:8. Wyni,ki techniczne (na pierwszym 
m1e3scu zawodnicy Concordii): w wadze mu· 
s~ej Witkows~i . przegrał na punkty z Różyc• 
kim; w drug1e1 wadze muszej Swierczyński 
u.le~ł na. punkty Ketlingowi; w wadze kogu· 
c1ei Brzozka wygrał na punkty ze Stas1akiem1 
w piórkowej Borowski zremisował z Pawia· 
kiem; w. lekkiej I Pietrusewicz wypunktował 
Wołosew1cza; w lekkiej II Rejniak zremiso­
wał z "Remiszem; w półśredniej Maciejczyk 
ry~r~ł p~ez p~ddanie się Lambrechta; w pół· 

J 
cię~. [e.f P~ursk1 zwyciężył przez poddanie •it 
WoJnarowicza. ·-· 
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